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Giovanna Ralli i Anto- 
nio Cifariello=para bo- 
haterów filmu produkcji 
włoskiej pt. „Panien- 
ki z międzymiastowej'* 
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Monteż — W. Kaźmierczak. Tekst — K. Małcużyński. 
Czyta — A. Racławicki. Opracowanie dźwiękowe — 
S$. Zawarski. 


* TEMATY KRONIKI 


Umowa (podpisanie umowy .o statusie praw- 
nym wojsk radzieckich w Polsce). Zdjęcia: 
F. Fuchs. . 

Co dalej? (reportaż przedstawiający Powsta- 
wanie nowych organizacji młodzieżowych 
w Połsce i ogólnopolski zjazd rewolucyjnych 
grup młodzieży). Zdjęcia: W. Janik, J. Pyrkosz, 
K- Szczeciński, H. Makarewicz. 

Rehabilitacja (procesy rehabilitacyjne Lecho- 
wicza i Moczarskiego). Zdjęcia: F. Fuchs. 


Chcemy porządku! (po prowokacyjnych zaj- 


ściach w Szczecinie) Zdjęcia: J. Sowiński. 
Tu mówi Zielona Góra (zaprzestanie działal- 
mości stacji zagłuszających). Zdjęcia: S. Sław- 


Nowi biskupi na ziemiach zachodnich. Zdję- 


cia: K. Szczeciński, J. Pyrkosz, Z. Raplewski. 

Powrót olimpijczyków (migawki z warszaw- 
skiego lotniska). Zdjęcia: S. Sławkowski, 
K. Szczeciński. 

Dla węgierskich dzieci (przyjazd małych Wę- 
grów do Zakopanego; inicjatywa kobiet war- 
szawskiego Metroprojektu). Zdjęcia: H. Maka- 
rewicz, S. Sprudin. i 

Przed świętami (Warszawa w gorączce przed- 
świątecznej). Zdjęcia: F. Fuchs, Ż. Raplewski, 
S. Sprudin. 

Dodatek sportowy Kroniki nr 21 poświęcony 
XVI Igrzyskom Olimpijskim w Melbourne. 


List z pokładu m/s „Marceli Nowotko” 


Reżyser filmów  doku- 
mentalnych Stanisław Moż- 
dżeński, specjalizujący się 
w tematyce morskiej, na- 
desłał nam list z podróży 
do Chin. A oto treść listu: 

Uzbrojeni w całą górę 
sprzętu, wraz z kamerą do 
zdjęć podwodnych, wyru- 
szyliśmy na filmowy re- 
konesans. My, to znaczy 
operator Witold Leśnie- 
wicz t ja. A ponieważ 
pierwszy rejs pierwszego 
polskiego  dziesięciotysięcz- 
nika MIS „Marceli No- 
wotko" wiedzie dokoła 
Afryki — zobaczymy, co 
tam słychać na dalekich 
morzach Południa, zoba- 
czymy, jak wygląda Przy- 
lądek Dobrej Nadziei, poz- 
namy Ocean Indyjski... 


kołysaliśmy we własnym 
łonie. Filmowaliśmy jego 
narodziny, budowę, wodo- 


wanie, a. teraz . wreszcie 
płyniemy na jego pokła- 
dzie w wielką podróż. Do 
Indii i dalej przez Indo- 
nezję do Chin. Oczywiście, 
filmujemy zawzięcie! 

Po powrocie pokażemy 
Wam na ekranie życie ma- 
rynarzy na dalekowschod- 
niej linii, zachowanie się 
statku, . pracę Polskiego 
Ratownictwa Okrętowego, 
wydobywającego wraki na 
redzie Bombaju itd. Prze- 
prowadzimy również do- 
kumentację filmu - fabular- 
nego „Droga do Gdyni", 
który realizować ma ze- 
spół SYRENA. Postaramy 
się także przesłać Kronice 
kilka tematów — o ile wy- 
starczy taśmy — bo na ten 
cel dostaliśmy tylko tysiąc 
metrów. Taśmy barwnej 
mamy za to bardzo <dużo 
— chcemy nakręcić na niej 
trzy filmy krótkometrażo- 
we. Ukłony. 


STANISŁAW 
MOŻDŻEŃSKI 


Nowe władze Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej 


'W* Państwowej Wyższej 
Szkole Filmowej w Łodzi 
— senat tej uczelni doko- 
nał ostatnio wyboru no- 
wych władz. Na stanowi- 
sko rektora PWSF powo- 
łano znanego históryka i 
teoretyka filmu prof. Je- 
rzego Toeplitza. Prorekto- 
rem został prof. Roman 
Wajdowicz. 

Na posiedzeniu senatu 
postanowiono także reak- 
tywować przyjęcia na wy- 
dział reżyserski PWSF. 
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Prof. Jerzy Toeplitz 


Reżyser Wajda opowiada o filmie „Kanał” e swych zamierzeniach 


Film reżysera Andrzeja 
Wajdy o powstaniu war- 
szawskim jest już gotowy 
i mógłby nawet w styczniu 
wejść na ekrany, gdyby 
nie pewne „ale*.. Miano- 
wicie — kompozytor Jan 
Krenz nie napisał jesz- 
cze muzyki do filmu i w 
najlepszym razie „Kanał* 
zobaczymy dopiero na wio- 
snę 1957 roku. 

"Tymczasem _ zwrócjliśmy 
się do reżysera Wajdy z 
pytaniami na temat jego 


Scena z filmu „Kanat”. 


prac nad nowym scenariu- 
szem. Według informacji 
prasy i radia nosi on ty- 
tuł „Godzina „W* (tak oz- 
naczono moment wybuchu 
powstania warszawskiego), 
a pracują nad nim wspól- 
nie. autor scenariusza fil- 
mu „Kanał* Jerzy Stefan 
Stawiński | Marek Hłasko. 
Realizacji nowego filmu o 
powstaniu miał się jakoby 


połu twórczego a nie z 
kawiarnianych plotek *). 

— Jak wobec tego wy- 
glądają pana rzeczywiste 
plany? 

— Na razie dość mgliś- 
cie. Mam jednak nadzieję, 
że jest to faza przejścio- 
wa. Realizacja moich pla- 
nów wiąże się z pewnym 
opowiadaniem Hłaski. Ale 
rozmowę na ten temat od- 
łóżmy do chwili rozpoczę- 
cia konkretnej pracy nad 
scenariuszem. 


— Czy jest pan zadowo- 
lony ze swojego filmu i 
jaki ma pan da niego sto- 
sunek? Ź 

— Nie muszę chyba wy- 

banału w rodzaju: 
„Byłoby żle, gdybym był 


z siebie całkowicie zado- 
wolony. Oznaczałoby to, że 
nie mam już nic do powie- 


Powstańcy pod silnym ogniem wycofują się do kanałów 


— Słyszałem, że film o 
kanałach ma podobno mieć 
zmieniony tytuł? 

— W okresie realizacji 
tego filmu chciałem w ty- 
tule „Ku chwale ojczyzny” 
zawrzeć pewien ładunek 
goryczy. Zdałem sobie jed- 
nak sprawę z pewnej dwu-_ 
znaczności tego tytułu, 
który również sugeruje co 
najmniej epopeję narodo- 


dzenia”. Ale mówiąc po- 

ważnie, wiem, że dziś dim 
ten zrobiłbym inaczej. -Na 
czym by to polegało? Na 
innym szerszym widzeniu 
spraw. Pierwszym  obo- 
wiązkiem sztuki winno być 
wybieganie w przyszłość. 
I chociaż w okresie reali- 
zacji „Kanału* — scena- 
riusz filmu wraz z proble- 
matyką był odważny w 


A oto Władysław Sheybal w roli muzyka, który wskutek wstrząsu nerwowego uległ obiędow 


podjąć reżyser Wajda i 
zespół KADR. 

— Nie wiem, kto podał 
tę wyssaną z palca wiado- 
mość o realizacji przeze 
mnie „Godziny W* — mó- 
wi Wajda. — Nie było ta- 
kiego zamierzenia w na- 
szym zespole i byłoby do- 
brze, gdyby wiadomości o 
naszych projektach pocho- 
dziły bezpośrednio od zes- 


wą. W tematyce powsta- 
nja szukałem. raczej ludz- 
kich, wiecznie aktualnych 
spraw — spięć życia i 


*) Wiadomość o zamierzonej 
realizacji „Godziny W* przez 
reżysera Wajdę podał także 
„Film* w nr 46, Po prostu nasz 
sprawozdawca w rozmowie z 
autorem scenariusza J. S. Sta- 
wińskim — przesłyszał się 1 
stąd całe nieporozumienie. 
Zainteresowanych _przeprasza- 
my za tę omyłkę. REDAKCJA. 


stosunku do. czasu, w 
rzeczywistości czas zdy- 
stansował nas. I dlatego 
mówię: dziś zrobiłbym ten 
film inaczej. 

— Na co pan narzeka 
obecnie najbardziej jako 
reżyser? ZO 

— Na' brak scenariuszy. 


Rezmowę przeprowadziła 
I. B. 


)gsku 
Wandy J 


Stefan Śródka (z lewej) gra w film 
kubotwskiej 


ej 


jie reżyserii Wandy Ja- 


„Pożegnanie z diabłem" rolę chłopa, którego 
wsi klika popchnęła ma drogę przestępstwa 


Daięki pożytecznej inicjaty- 
wie dyskusyjnego klubu filmo- 
wego „Po prostu* uczestnicy 
tego klubu mieli ostatnio moż- 
ność zobaczyć świeżo ukończo- 
my film pt. „Pożegnanie z dia- 
błem* reżyserii Wandy Jaku- 
bowskiej. Jest to już drugi po- 
kaz tego typu zorganizowany 
przez klub „Po prostu” (po- 


szy, że zapoznający przynaj- 
mniej kilkaset osób z nowymi 
polakimi filmami  chowanymi 
na „czarną godzinę”. przez Cen- 
tralę Wynajmu Filmów. 
Wróćmy jednak do filmu, 
który zajmuje się sprawą klik 
rządzących się w niektórych 
wsiach 1 wykorzystujących dla 
swych celów ciemnotę 1 zabo- 
bony. Nieczęsto zóarza się, by 
zdania widzów były tak po- 
dzielone jak w przypadku fil- 


Sukces polskiego filmu 

Na międzynarodowym fe- 
stiwalu filmów „krótkome- 
trażowych w Rzymie duży 
sukces odniósł połski film 
oświatowy „Staś Spóźnial- 
ski", zrealizowany przez 


wszelkie odcienie opinii o tym 
filmie, od najbardziej pochwal- 
nych do najbardziej negatyw- 
nych. 


Choć czytelnicy „Filmu* nie 
znają „Pożegnania z  dia- 
błem” — dla kronikarskiej ści- 
slości wymieńmy problemy, 
które były przedmiotem szcze- 
gólnie ostrych sporów. A więc: 
suma prawdy zawartej w fil- 
mie (poruszono tu zagadnienie 
walki klasowej na wsi t spra- 
wę schematu: bogaty chłop -- 
zły 1 biedny chłop — dobry), 
następnie kwestia środków wy- 
razowych mających tę praw- 
dę uzasadnić (tu zwrócono u- 
wagę na dramaturgię, obsadę 

1 wiążącą całość po- 
stać dziennikarza). 


W dyskusji brała udział część 
ekipy realizatorskiej filmu z 
reżyserem Jakubowską; która 


. bardzo żywo reagowała na wy- 


powiedzi poszczególnych dys- 
kutantów. 


na festiwala w Rzymie 
Janusza Nasfe- 
tera. „Staś  Spóźnialski* 
otrzymał jedną ze specjal- 
nagród 


filmów oświatowych. 


„Antena” czyli sprawy radia i telewizji 


Ukazanie się pierwszego na- 
meru miesięcznika „Antena” 
wydawanego przez Polskie Ra- 
dlo witamy z uznaniem. Dzięki 
niemu nareszcie znalazły swój 
własny kąt prasowy problemy 
naszej telewizji — dziedziny 
tak blisko spokrewnionej z ki- 
nematografią 1 tak bardzo po- 
trzebującej dziś rozmów i po- 
lemik o jej niewesołych spra- 
wach. 


Z przyjemnością odnotowuje- 
my interesujące artykuły. któ- 
rych autorzy starają zię szki- 
cować wstępne teoretyczne 1 
praktyczne zagadnienia tele- 
Ziemilskiego 


STUDIO skierował do rea- 
lizacji scenariusz .filmu 
„Osmy dzień tygodnia* na- 
pisany przez Marka Hła- 
skę i Aleksandra Forda. 
Scenariusz został oparty 


Jerzego Gruzy „W poszukiwa- 
niu spikera telewizyjąego" i 
inne. 

Ponieważ 1 nasz „Film* za- 
mierza wiączyć się wkrótce w 
coraz bardziej konkretne prze- 
lawy polskiego życia telewizyj- 
nego — chętnie . podejjniemy 
polernikę na temat tych spraw 
z „Anteną”, której życzymy 
pomyślnej i owocnej pracy 
oraz licznego zastępu czytelni- 
ków. 

Jednocześnie jednak nie mo- 
żemy się powstrzymać od wy: 
rażenia żalu, że to dobrze za- 
powiadające zię pismo ma tak 
kiepski papier, a co gorsza -— 
lest tak brzydkie pod wzglę- 


Y b rozpocząć 
się rają w lutym 1957 r. 


Nasze kina w 1956 roku 


Kin mamy w slosunku do 


nych, ilustrujących nieznaczny 
ya jeszcze warost kin w 
1956 roku. 


1 stycznia 1956 roku posiada- 


lejsc. 
W ciągu roku 1856 uruchomio- 
no 38 nowych kin, ale więk- 
szość z nich stanowią male 
adaptowane sale, które przy 
niewielkich nakładach dostoso- 
wano do potrzeb wyświetlania 
filmów. 


Zlikwidowane zostały niektó- 
miejskich. 


Sieć kin państwowych w 
zostala 


h UsacZIDODA W 
1956 r. 0 20 kin, które przeka- 
zano związkom ZAWOdOWYM. 
Niestety, kina związkowe nie 

ją tak wydajnie jak pań- 
stwowe, Dla przykładu: w War- 
szawie 14 kin z ch, 
dysponujących 410 mietscami 

ty. 


początku ROM — przybyło 113 
nowych sal. Związkom zawo” 


kcal pólstałych kin " wieje 


St: Jest ogólny pilana kino” 
wy w 1866 roku. © planach 1 
Pednaky wino r rozwoju kin_w 
1957 roku — poinformujemy dzial 
czytelników w styczniu. 


© Zespół filmowy PO PROSTU — 


termu donosiii- — być może — nabiorą wkrótce 


utworzenia realnych ksziałtów. 


Tak wyglądają oni w znakomitej komedii muzycznej Gate akdfaindniz oz 001 
irusikiewicz, 


Od lewej: Tadeusz Surowa i Kazimierz Bru: 


Kazimierz Byusikiewicz („Irena, do domu"), 
Wacław Jankowski („Warszawska Syrena"), 


tej kurtynie powtarzają się wielokrotnie. 
„Sprawa Kowalskiego* nieprędko chyba zej- 
dzie z afisza. 


Więc tet keraż, alg niędy. (€. BŁ) 


Korsckówna, Waciaw Jankowski 


Najwięcej okiaskó: i 
pie) REWAAM Jankowski "jake urzękzikć 


wiać” ani 


Z prae bardziej już zaawan- 


Mały Gerard z francuskiego 
filmu „Jak bezpańskie psy 


UAK BĘZDANSKIE PSE 


emat wykolejonej, opuszczonej mło- 

dzieży, który — począwszy bodaj od 

„Bezdomnych* Ekka — wprowadził na 
ekran przykry i trudny problem dziecka - 
bandyty, złodzieja, podpalacza — ze zro- 
zumiałych przyczyn rozplenił się po II 
wojnie światowej. Niemal każda kinemato- 
grafia wydała tu jakąś swoją odmianę wy- 
kolejonych i bezdomnych. 'Wystartowały 
Węgry znakomitym filmem „Gdzieś w Furo- 
pie*, współautorstwa nieodżałowanego Ba- 
lazsa. Potem przyszli Zavattini i De Sica ze 
swymi „Dziećmi ulicy”. Dalej meksykański 
„Los olvidados* Bunuela, polska „Piątka 
z ulicy. Barskić Forda i francuski film 
„Przed potopem" Cayatte'a. 

Temat ten jest w pewnym sensie nie- 
śmiertelny. Dopóki ludzkość nie zorganizuje 
świata na zasadach humanizmu, dopóty źró- 
dło społecznego zła nie wyschnie. A nawet 
i wówczas — ileż nieszczęść płynąć będzie 
z indywidualnych katastrof rodzinnych, 
z kdramatów i zawodów osobistych, czy wre- 
szcie z upośledzeń fizycznych. Toteż nieraz 
chyba jeszcze tragiczny obraz obrabowane- 
go z dzieciństwa dziecka przemówi do wy- 
obraźni widza. 


E/ iedy sobie przypomnę diaboliczny wygląd 


LL Skarżanki w roli sędziego 'w „Piątce 
z ulicy Barskiej" — kanciastą twarz, suro- 


4 , 


we spojrzenie, czarną grzywę włosów i pb- 
stać przybraną w ponurą czerń togi, j kiedy 
porównam ją z arcypoczciwą gębą sędziego 
Lamy z filmu „Jak bezpańskie psy* — to 
grający go Jean Gabin wydaje mi się 
w tym zestawieniu wprost ustylizowany na 
św. Mikołaja. Na św. Mikołaja powołuję się 
tu bez jakichkolwiek podstępnych intencji 
w stosunku do brodatego staruszka. Po pro- 


Przez pokój sędziego Lamy (Jean Gabin) przewi- 
fają się codziennie młoózł wykolejeńcy. Sę- 
dzia stara się mądrze pokierować ich losami... 


stu sędzia Lamy jest prosty, zwyczajny, 
ludzki, serdeczny. Nie czuje się przed nim 
obawy — w pełni ufa się wyrozumiałemu 
spojrzeniu jego ciepłych, nieco smutnych 
oczu. Dla swoich podsądnych chowa Lamy 
w szufladzie biurka czekoladki, Nie wątpię, 
że przyjemnie jest dostać się iw ręce takie- 
go sędziego, bo lepiej od kogokolwiek potra- 
fi zrozumieć krzywdę, naprostować skrzy- 
wiony los, podać rękę małej osamotnionej 
istocie, zagubionej w gąszczu ludzkich spraw, 
egoizmu i obojętności. 

Być może cierpliwość, dobroć i łudzkość 
sędziego Lamy kreowana jest nieco na wy- 
rost w stosunku do 'tak zwanej szarej i dość 
pospolitej, a czasami brutalnej czeczywi- 
stości, j sędzia Lamy jest tu wodzajem ja- 
kiegoś modelu. Jest to jednak model bardzo 
przekonywający — wygrany na momentach 
zewnętrznej nieefektowności, a jednocześnie 
ujmującej wyrozumiałości dla wszystkiego 
co łudzkie. Rola sędziego Lamy jest nie- 
wątpliwie jedną z popisowych ról Gabina 
i kto wie, czy odstępstwa od powieściowego 
oryginału j znaczne wyeksponowanie w fil- 
mie postaci sędziego nie są spowodowane 
myślą o tym znakomitym aktorze. Czytel- 
ników ciekawych różnic między powieścią 
a filmem odsyłamy do książki G. Cresbona 
wydanej także u nas po wojnie pt. „Bez- 
pańskie psy”. 


Francis i Sylvette kochają się — sami prawie 
dzieci wkrótce zostaną rodzicami. Ich historia 
znajdzie jednak nieoczekiwanie swój tragiczny finał 


Wśród bezpośrednich rodziców filmu wj-|- 


dzimy trzech wytrawnych scenarzystów: Jea- 
na Aurenche, Pierre'a Bosta i Frangoisa 
Boyera. Wreszcie — znanego nam przede 
wszystkim z „Symfonii pastoralmej* reżysera 
Jeana Dellanoy, 


ilm „Jak bezpańskie psy* opowiada dzie- 

je kilku chłopców, jednej dziewczyny 
i — sędziego Lamy. Postać sędziego łączy 
akcję filmu 'w jedną całość, swą ważkością 
i ciężarem gatunkowym masyca pierwszy 
plan obrazu. Chłopców jest trzech — przy- 
najmniej tych, których losy doprowadzają 
realizatorzy do jakiegoś końca — Francis, 
Alain i Gerard. Francis ma na sumieniu 
próbę kradzieży „Cadillaca*, Alain — pod- 
palenie stodoły, mały Gerard zaś — posia- 
da jedynie matkę, która zmienia mazbyt czę- 
sto swych życiowych partnerów. Zresztą, 
kiedy matka zostaje z kolei wygrana w kar- 
ty przez sympatycznego linoskoczka (a |uro- 
da i temperament mamusi nadawała stawce 
wartość wcale wysoką) czupurny Gerard za- 
pała tym razem namiętnym uczuciem do 
życia rodzinnego. Co się dziwić, kiedy moż- 
na mieć tatę-cyrkowca! 

Wróćmy jednak jeszcze do Francisa. Fran- 
cis to chłopak przedwcześnie dojrzały. Ma 
tylko (babkę i dziadka. (Babka jest prosty- 
tutką. Francis ma także dziewczynę — mło- 
dziutką Sylvette, która spodziewa się dziec- 
ka. Miłość tych dwojga jest dyskretna, głę- 
boka, liryczna. Wzruszająca jest zwłaszcza 
dziewczyna — szlachetna, kochająca, nie- 
śmiała. Tch tragicznie zakończona miłość 
należy do najlepszych wątków filmu i sil- 
nie przemawia do widza. 

Podczas gdy historia małego Gerarda bieg- 
nie niezależnie od pozostałych — sprawa 
Alaina wiąże się z dziejami Francisa. Alain 
jest sierotą, lecz łudzi się, że ma rodziców. 
Cały jest tęsknotą za ciepłem rodzicielskich 
uczuć. By jakoś zawiadomić mie wiedzących 
0 mim rodziców — podpala stodołę, bo 'w ten 
sposób jako podpalacz może dostać się na 
łamy prasy. Sądzi, że jak rodzice przeczy- 
tają o mim — zgłoszą się po niego. Zamiast 
do mich Alain trafia do sądu, by znaleźć 
przyjaciela w sędzim Lamy. 


F ilm nie osiągając poziomu większości wy- 

mienionych na początku obrazów — jest 

jednak filmem „na czwórkę*, angażującym 

siłnie widza w tok rozwijającej się narracji. 

Jego atutem jest (Gabin w roli sędziego. 

Y, są też wykonawcy wszystkich ról 
łodzieżowych. 


AJ Sd=ń obniżającym wartość „artystyczną 
obrazu są braki konstrukcyjne, dramatur- 
giczne. Film jest rozproszony przez nad- 
mierną wielowątkowość, doprowadzoną do 
tego, że d'wie postacie spośród młodzieży gu- 
bią się w toku akcji. Dziwi to tym bardziej, 
że nie były one potrzebne ani dla wzboga- 
cenia środowiska, ani dla pełniejszego scha- 
rakteryzowania sylwetki sędziego. Zapewne 
tylko prawem bezwładności SRC, się 
z powieści. do filmu. * 


WŁADYSŁAW Walzożeakk 
/ 


Sprauka m0 


RYMINALNYCH SPR 


I FILMÓW 


©, że radziecki film kryminalny i sen- 

sacyjny zmienia swe oblicze, wiążąc 

się tematycznie z bardziej realnymi 
konfliktami i starając się zaspokoić słuszne 
żądania stawiane mu przez amatorów tego 
rodzaju obrazów — zasługuje na uznanie. 
Widz ma już dosyć naiwnych opowiastek 
o kohortach imperialistycznych szpiegów 
i dywersantów nasyłanych masowo do Zwią- 
zku Radzieckiego drogą powietrzną, morską 
i lądową, którzy — o ile sami się przed kofń- 
cem filmu mje pomondują — są |(unieszkodli- 
wiani przez czujnych chłopaczków z pionier- 
skich organizacji. 

Obecnie można zaobserwować dwa kierun- 
ki,,w których zmierza radziecki film sensa- 
cyjny i (kryminalny. W takich fjlmach jak 
np. „Śledztwo” reż. J. Chejfica graniczy on 
z dramatem społecznym, zyskując należytą 
podbudowę psychologiczną i kierując ostrze 
krytyki przeciwko różnym bolączkom i wy- 
naturzeniom życia zbiorowego. W swej mniej 
ambitnej klasie powraca do tradycyjnych 
form filmu (i literatury) kryminalnego, w 
których głównym „problemem” staje się od- 
powiedź na pytanie: kto zabił? — a umiejęt- 
ność realizatorów ogranicza się do tak zręcz- 
nego ułożenia brzyżówki, żeby mazwisko 
przestępcy można było wpisać w odpowied- 
nią rubrykę dopiero po upływie półtorej go- 
dziny. Poza tym — 'wszystkie chwyty doz- 
wolone. 

A więc zaczyna się od trupa (na jezdni 
albo w wannie, najlepiej bez dowodów toż- 
samości), potem idą w much tajemnicze li- 
muzyny, zakrwawione przedmioty, samotne. 
wille pod miastem, niewinnie podejrzane oso- 
by (najchętniej n.iłe i sympatyczne kobiety), 
zasadzki na OZAYWKCW 'pogonie samocho- 


dami i motocyklami, przesłuchania, bójki 
itd. itd. — byle tylko nie urągać prawom 
logiki i nie kpić z poczucia prawdopodobień- 
stwa. Widz zresztą chętnie idzie sam na 
wszelkie koncesje, jeżeli zabawa Ray To 
dużo ruchu, napięcia i emocji. 

Takim właśnie tradycyjnie ER 
filmem stara się być „Sprawa nr 306" reż. 
A. Rybakowa według scenariusza M. Raj- 
zmana. Wprawdzie na końcu znowu pojawia 
się szajka szpiegów i dywersantów, ale po- 
nieważ całe żmudne śledztwo i niezwykłe 
przygody bohaterów trzymają się kupy, więc 
gotowi jesteśmy tym zaciekłym „wrogom lu- 
du" (i dobrego filmu) darować jch twarde 
ekranowe życie. 

Rzecz jednak w tym, że „Sprawa nr 306% 
reprezentuje, mimo wszystko, bardzo średni 
poziom filmu kryminalnego i daleko jej do 
czołowych osiągnięć zachodniej produkcji te- 
go gatunku. Skoro uważamy (i słusznje!), że 
potrzebne są nam filmy sensacyjne i krymi- 
nalne — to wybjerajmy najlepsze. Wybierać 
jest z czego, bo wśród mistrzów filmowego 
kryminału ciągle jeszcze figurują zapisane 
'rwale w historii kinematografii nazwiska 
Alfreda Hitchcocka i Fritza Langa. Chętnie 
byśmy odnowili z nimi znajomość przerwaną 
w ubiegłych latach. 

Pomyślmy o tym, bo na zakup filmów za- 
granicznych za dużo dewiz nie mamy, a w 
planie wepertuarowym jest już i tak ciasno. 

Więc może bardziej, po gospodarsku — 
panie i panowie z Centrali Wynajmu Fil- 
mów! Zanim komisja kwalifikacyjna z praw- 
dziwego zdarzenia nie weźmie tych krymi- 
nalnych spraw w swoje ręce. 

ANNA PRZEWŁOCKA 


Kinematografia radziecka robi duże postępy na-oolu filmu kryminalnego. Dowód — „Sprawa nr 3%" 
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Z 


Jak sądzę, czytelnika | widza. 


DZU? 


Jakie jest pana 


własne zdanie, że nie chce na 
przykład w kinie ziewać. Myślę, 
że widz szuka w kinie przede 
wszystkim wytchnienia lub też 
rozrywki. Albo silnych wzruszeń, 
przeżycia.. Ignorowanie tych e- 
lementarnych potrzeb widza pro- 
wadzi do tego, że powstają fi 
my martwe, nikomu niepotrzeb- 
ne, filmy — niewypały. Z dru- 
giej strony wiadomo, że nasza 
publiczność jest mało. wyrobiona 
artystycznie, że na przykład taki 
film jak „Irena, do domu!" cie- 


BOHDZIEWICZ: 
jest mało wyrobiona artystycznie... 


6 


Nasza publiczność 


(Wydaje mi się, że zamieszczone niżej edpowiedzt reżyserów po- 
zwelą zorientować się w jakimś stopniu w indywidualności każdego 
z twórców, że czytelnik 1 widz kinowy choć częściowo pozna dzięki 
temu artystyczne „credo* każdego x naszych znanych realizatorów, 
słowem — że „zajrzy mu w serce" | że zbliży to choć trochę widza 
do twórcy. Niezależnie od tego w wypowiedziach reżyserów poruszane 
są — bodaj marginesowo — pewne istotne problemy naszej kinema- 
tegrafit, co równieź zasługuje chyba na opubiikowznie 1 co zsinteresuje, 


Pytania, które zadawalem reżyserom, były następujące: 


1. JAKIE JEST. PANA ZDANIE © PUBLICZNOŚCI 
KINOWEJ W OGÓLE? CO PAN SĄDZI O WI- 


szy się ogromnym powodzeniem; 
a arcydzieło włoskiego neorea- 
lizmu „Złodzieje rowerów* — 
bardzo niewiełkim. Co smutne — 
jakby powiedział Samuel Pepye... 
Czy to znaczy, że „myśleć o pu- 
bliczności" równa się schłebianiu 
niewybrednym gustom gawiedzi? 
Wcale nie. Mieliśmy niemało do- 
wodów, 'w pojęciu „masowa 
rozrywka', w pojęciu „wzrusze- 
nie" jest miejsce na dobre fil- 
my, ciekawe i żywe. Można na 
pewno połączyć pięlne z poży- 
tecznym, atrakcyjne z poważ- 
nym, ale łatwe to oczywiście nie 
jest... 


© LEONARD BUCZKOWSKI: O- 
bawiam się, że zarówno wy — 
krytycy, jak i my — realizato- 
rzy mie doceniamy czasem wi- 
dza. Bywa, że niesłusznie kwe- 
stionujecie jego dobry gust, by- 
wa również, że my niesłusznie 
sądzimy, iż widz kinowy nie wy- 
czuwa pewnych subtelności fH- 
mu i wobec tego staramy się 
przekazać mu nasze myśli w spo- 
sób mader prosty, nie pozosta- 
wiając widzowi żadnego margi- 
nesu myślowego. Widz kinowy 
jednak nie cierpi tego, słusznie 
zżyma się na tę tak zwaną ło- 
patologię i ma zrozumiałe i uza- 
sudnione pretensje do. realiza- 
tora. 


© JAN FETHKE: Często słyszy 
się zdanie, że widz kinowy to 
zagadka. Nie sądzę, żeby to był 
tylko frazes. Mówi się wpraw- 
dzie, że inaczej reaguje widz 
wiejski, inaczej małomiasteczko- 
wy, a jeszcze inaczej widz — że 
tak go nazwę — wielkomiejski, 
i nawet ustala się pewne kanony 
reakcji każdej z tych grup, ale 
to wszystko są tylko domniema- 
nia. Naprawdę bowiem nie zna- 
my widza. Do kina przecież cho- 
dzą wszyscy, publiczność kinowa 
jest tak przedziwnym konglome- 
ratem wszelkich poziomów, że 


(0 MYŚLJ NASI REŻYSERZ 
O WIDZU KINOWYM i O KRYTYCE 


wracalem się kolejno do naszych czołowych reżyserów filmowych, 
zadając im te same pytania, zawsze tak samo sformułowane, Umyśdlnie 
mie rozwijalem tematu Żadnego x pytań. Nawet jeżeli mój rozmówca 
żądni dokładniejszego określenia, co mam na myśli, stawiając takie lub 
inne pytanie — ograiczałem się do wyjaśnienia, tż może on rozumieć 
każde pytanie dowolnie tak jak chce. 


2. CZY SĄDZI PAN, ŻE WIĘKSZOŚĆ WIDZÓW 
KINOWYCH ZDOLNA JEST OCENIĆ WŁAŚCI- 
WIE DZIEŁO FILMOWE O WYSOKIM POZIO- 
MIE ARTYSTYCZNYM? 

3. CZY REALIZUJE PAN SWOJE FILMY Z MY- 
ŚLĄ O JAKIEJS OKRESLONEJ GRUPIE Wi- 


DZÓW? 


4. Z CZYJĄ OPINIĄ ZGADZA SIĘ PAN BAR- 
DZIEJ — Z OPINIĄ KRYTYKI FILMOWEJ CZY 


WIDZÓW? 


Chaepy, (esa skate ycia Weyżey wama far | ELKI 
otpowiedzi, choć z całą pewnością nikt się z nikim nie umawiał. 
Ciekawe, że inne pytania — prawie każdy z moich rozmówców inaczej 
roramial. Wprawdzie byty one sformułowane w sposób, który na to 
pozwalał (toteż jedni rozwijali czasem temat, inni dawali odpowiedzi 
lakoniczne, jedni traktowali 'pewne pytania poważnie, inni — dawali 
odpowiedzi żartobłiwe), ale ogólnie odniosiem wrażenie, iż każdy przy 
tej okazji tzczerze mówił te, co ma na zercu. Swietnie! 


BUCZKOWSKI: Widz kinowy zzyma 
zdjęciu z realizacji „Maresza* — reżyser Buczkowski z wyciągniętą ręką) 


iżesocók zbadać i poznać jej 
gusty. Jasne, że zadowolić pu- 
bliczność kinową jest bardzo 
trudno... 


© WANDA JAKUBOWSKA: Na- 
sza szczególna sytuacja — mam 
na myśli brak kin — spowodo- 

wała, że z widowni ubyła maj- 
cenniejszą część publiczności. 
Praktycznie rzecz biorąc — czło- 
wiek pracy jest u nas odcięty 
od filmu w ogóle, bo przecież 
nie można sobie wyobrazić, że 
znajdzie on czas i chęć, by go- 
dzinami stać w kolejce przed ka- 
są. Toteż górnicy na Śląsku nie 
chodzą wcale do kina, wielu pra- 
cujących inteligentów w War- 
szawie od lat nie oglądało żad- 
nego filmu... Tak więc nasza pu- 
bliczność kinowa nie zawsze sta- 
nowi tę idealną mieszankę, któ- 
ra daje to, co nazywamy „prze- 
ciętnym widzem* czy też „wi- 
dzem kinowym w ogółe", o któ- 
rym jestem zresztą jak majlep- 
szego zdania. 


się na tak zwana topatologie..._ (ia 


© JERZY KAWALEROWICZ: Ko- 
cham widza kinowego jak siebie 
samego. Ta miłość ma zapewne 
swe źródło w tym, iż sam jestem 
pierwszym widzem każdego swe- 
go filmu i to — najpierw wi- 
dzem, a potem reżyserem. Gdy 
czytam scenariusz bowiem — 
pracuje moja plastyczno-emocjo- 
nalna wyobraźnia i „widzę* mój 
przyszły film, a przynajmniej 
staram się go zobaczyć oczyma 
widza kinowego. 


© ANDRZEJ MUNK: Uważam, że 
nasza kinematografia ma wiele 
do zawdzięczenia widzowi... Widz 
bowiem płaci za bilet do kina, 
z tych sum utrzymuje się olbrzy- 
mi aparat administracyjny, a 
z kolei administracja sprawia, że 
film jest u nas imprezą deficy- 
tową. Wielka to sztuka, , wielkie 
zaiste osiagrięcie i tego nie ma 
nigdzie na świecie. Dlaczego je- 
dnak dzieje się to kosztem wi- 
dza kinowego i w ogóle każde- 
go podatnika — nie wiem... 


A, 


; 
+ 


JAKUBOWSKA: O widzu 
ciu obok reż. 


Wandy" Jakubowskiej - 


p najlepszego zdania... (Na zdję- 


operator Stanisław Wohij 


© JAN RYBKOWSKI: Dziwne 
pytanie. Tak jakby mnie pan za- 
pytał, co sądzę o ludziach... Moim 
zdaniem nie istnieje „widz kino- 
wy” jako określone pojęcie, czy 
też jako ókreślona kategoria kon- 
sumenta dzieła sztuki, bowiem 
widzem kinowym jest każdy. 
Film przecież działa, a przynaj- 
mniej powinien działąć emocjo- 
nalnie na każdego, chociażby 
dlatego, że mechanika odbioru 
filmu jest prawie taka sama jak 
mechanika odbioru rzeczywisto- 
ści. W filmie najpierw widzi się 
obraż i słyszy się słowo <zy 
dźwięk, a potem dopiero wycią- 
ga się wnioski. Przy czytaniu 
książki na przykład, proces mo- 
że. być odwrotny; to znaczy, że 
twórca może zacząć od sugero- 
wania pewnych wniosków, aby 
później przejść do opisu sytua- 
cji, czynów bohatera itd. Ta 
wspomniana wyżej naczelna ce- 
cha odbioru fitmu sprawia, że 
jest ón sztuką masową w całym 


tego słowa znaczeniu. Ale skoro 
nie ma widza kinowego jako 
konkretnej osoby, czy też okre- 
Śioriej grupy osób — nie mogę 
nie na ten temat powiedzieć. 


© JERZY ZARZYCKI: Prawdę 
mówiąc, nie znam zupełnie pu- 
bliczności kinowej, nie mam żad- 
nego kontaktu z widzem, nie cho- 
dzę bowiem ido kina. Oczywiście 
to nie jest dobrze, że dla reży- 
sera filmowego widz jest „istotą 
nieznaną”, że rozpowszechnił się 
u nas zwyczaj oglądania filmów 
przez realizatorów jedynie w ma- 
łej salce projekcyjnej, w gronie 
kolegów po fachu, ale wydaje 
mi się, że nie ma na to rady, 
dopóki nasza sytuacja kinowa nie 
będzie choć trochę przypominać 
normalnej, dopóki pójście do ki- 
na będzie połączone z niepraw- 
dopodobnym wysiłkiem nerwo- 
wym. Nie ma pan pojęcia, jak 
ja marzę czasem. żeby iść do 
kina! 


Czy sądzi pan, że większość widzów kinowych zdolna jest ocenić właściwie dzieło filmowe 
o wysokim poziomie artystycznym? 


© ANTONI BOHDZIEWICZ: Co 
to znaczy „dzieło o wysokim po- 

ziomie artystycznym*? Jeżeli py- 
tanie dobrze rozumiem, chodzi o 
to, czy masowy widz kinowy 
zdolny jest ocenić walory for- 


się ze sztuką 'w ogóle. Ale jestem 
przekonany, że dzieło prawdziwie 
wybitne — nie podobna jednak 
w określeniu „wybitne* pominąć 
walorów treści — trafia do bar- 
dzo wielkiej ilości ludzi. 


© LEONARD BUCZKOWSKI: Je- 
stem zupełnie pewien, że więk- 
szość rwidzów kinowych, mniej 
więcej 60—70 procent widowni, 
ocenia właściwie dzieło filmowe 
o wysokich walorach artystycz- 
nych. Inna sprawa, że czasem 
małowartościowe filmy są przyj- 
mowane entuzjastycznie przez 
widownię, jak ma przykład wy- 
świetłana u nas acwicy 
„Rosanna siedmiu czy 
też „Śpiewak nieznany”, ale to 
bynajmniej nie przeczy zasadzie, 
ła widz k 


Sukces słabego pod względem ar- 
tystycznym filmu można tłuma- 


zdaniem — więk- 


FETHKE: 
szość widzów kia kinowych jest zdolna do 
sprawiedliwej oceny każdego filmu... 


aka wiełkie dzieło -nato- 
miast odnosi sukcesy zawsze. Ale 
tylko prawdziwie wielkie dzieło 
—.absołutna doskonałość... 


© JAN FETHKE: Moim zdaniem 
"większość widzów kinowych jest 
zdolna do sprawiedliwej oceny 


nym. Zresztą z obserwacji wy- 
nika, że każde arcydzieło filno- 
we zawsze robiło tzw. kasę, co 
nie oznacza bynajmniej, że każ- 
dy film, który się cieszy wielkim 
powodzeniem — jest arcydziełem. 
Jeżeli mi pan wspomni o jakim- 
„kolwiek wielkim filmie, który 
gdziekołwiek na świecie nie cie- 
szył się powodzeniem — odpo- 
wiem, że po pierwsze wyjątek 
potwierdza regułę, a po drugie — 
że nie zawsze dobry film jest 
dobrze „podany*, nie zawsze lu- 
<lzie odpowiedzialni za rozpo- 
wszechnianie potrafią stworzyć 
odpowiednie warunki „podania* 
widzowi takiego filmu. 


© WANDA JAKUBOWSKA: Dzie- 
ło filmowe na najwyższym na- 
wet poziomie artystycznym bę- 
dzie właściwie ocenione pod wa- 
runkiem, że na widowni znajdzie 
się ta idealna mieszanka, o któ- 
rej wspomniałam poprzednio. Je- 
żeli skład widowni będzie inny, 
jeżeli zostanie on zakłócony w 
jakikolwiek sposób -— może się 
zdarzyć, że film wartościowy pod 
względem artystycznym, szcze- 
zólnie tzw. film trudny, do któ- 
rego przypadkowy widz nie zo- 
stał odpowiednio przygotowany 
— nie zyska, uznania publicz 
ności. 


© JERZY KAWALEROWICZ: Mo- 
że tak być, że wybitne dzieło 
filmowe nie zostanie właściwie 
ocenione przez większość widow- 
ni, ale to jeszcze niczego nie do- 
wodzi... Przyczyny takiej omyłki 
widowni mogą być różne, lecz 


najczęściej wina łeży po stronie . 


dzieła, w tym sensie, że zawiera 
Gno jakiś błąd. Osobiście. jestem 
zdania, iż bezbłędne dzieło sztuki 
przemawia do każdego. Niech 
pan przypomni sobie filmy Cha-- 
plina, które każdy, być może, 


inaczej odbiera, ale każdy w nich 
znajduje coś, co go urzeka. Zna- 
my wprawdzie filmy, które tylko 
mała część widowni uznała jako 
wybitne, ale ta część widowni 
była zapewne tyłko pod jakimś 
specjalnym urokiem filozofii 
dzieła, lub innych jego walo- 
rów i to rwłaśnie uniemożliwiło 
ccenę filmu jako całości. Ale 


© ANDRZEJ MUNK: Jeżelj film 
o wysokim poziomie artystycz- 
nym nie ma powodzenia — ozna- 
cza to, że jednak coś mie jest 
w porządku z tym filmem. „Zło- 
dzieje rowerów" byli wielokrot- 
nie podawani jako niezbity rze- 
komo dowód, iż większość wi- 
downi nie jest zdolna właściwie 
ocenić wybitnego dzieła filmowe- 
mo. Otóż ja się z tym nie zga- 
dzam. Moim zdaniem film „Zło- 
dzieje rowerów" miał jednak ten 
błąd, że było to dzieło zbyt przy- 
gnębiające.. Czy wynika z tej 
wypowiedzi, że widownia ocenia 
wprawdzie sprawiedliwie każdy 
wybitny dilm, ale pod warun- 
kiem, że film ten jest bezbłęd- 
ny — nie wiem, wszelako to 
właśnie miałem na myśli. 


KAWALEROWICZ: 


Kocham 
kinowego jak siebie samego. Ale widz 
kinowy jest sędzią bezwzględnym... 


widza 


MUNK: Jeżeli mój film nie podoba 


stę ogółowi—znaczy, iż mam zły gust... 


© JAN RYBKOWSKI: Chociaż 
zgadzam się z twierdzeniem, że 
ocena filmu jest znacznie trud- 
niejsza niż jakiegokolwiek innego 
dzieła sztuki, jednak jestem 
przekonany, iż film o wielkich 
walorach artystycznych będzie 
właściwie oceniony przez znako- 
mitą większość widowni, a film- 
arcydzieło — przez całą widow- 
nię. Pod pojęciem zaś arcydzieła 
filmowego rozumiem film o wy- 
sokich walorach artystycznych, 
ale zarazem  wielowarstwowy, 
1ilm, który różnym ludziom do- 
starczy różnych. emocji, takich 
właśnie jakich oni od filmu ocze- 
kują. Jeżeli film nie do każde- 
go trafia — ożnacza to, iż jest 
an niepełnym dziełem sztuki. 


© JERZY ZARZYCKI: Jestem 
pewien, że prawdziwa sztuka 
przemawia do każdego i mógł- 
bym przytoczyć wiele przykła- 
dów nie tylko z filmu, ale z każ- 
dej dziedziny sztuki na dowód, 
iż dzieło o wysokich walorach 
artystycznych jest sprawiedliwie 
oceniane przez ludzi, pochodzą- 
cych z różnych środowisk, o róż- 
nych mentalnościach, o różnych 
poziomach inteligencji. Mówię. 
jednak o przeciętnym widzu ki- 
nowym, o tak zwanym „szarym 
odbiorcy sztuki”, nie zaś o grtu- 
pie pseudointelektualistów, prze- 
mądrzałych snobów... 


DALSZY CIĄG NA STR. ni I 


W filmie francuskim „Lepsza część" spotkamy 
się znów z naszym znajomym Gerardem Philipem 


Bezimienna bohaterka najnowszego jumu po- 
dróżniczego produkcji szwedzkiej „Anaconda* 


Znakomity komik niemiecki Heinz Riihmann 
w tytułowej roli filmu „Kapitan z Koepenick" 


8 


i 


polskie ekrany. 


ngielska produkcja za- 
prezentuje nam kilka 
spośród swych wybit- 
nych dawnych i mo- 
wych osiągnięć, a wśród 
nich odrzucony kiedyś przez nas 
film „Lady Hamilton* Aleksan- 
dra Kordy z ciekawymi kreacja- 
mi Vivien Leigh (rola tytułowa) 
i Laurence Oliviera (Nelson). Uj- 
rzymy również „Męża idealne- 
go* tegoż Kordy według sztuki 
Oskara Wilde'a z Paulette God- 
dard w roli głównej. Ponadto — 
znakomity film wojenny „„Nocne 
naloty* Davida Leana z Michae- 
lem Redgravem i Michaelern Tod- 
dem oraz kilka komedii, a wśród 
nich słynny „Paszport ido Pim- 
lico* i niemniej udany „Śmiech 
w raju" z popisową kreacją Ala- 
staira Sima („Pan inspektor przy- 
szedł”). 


ARR — jak dotychczas — 
nie ma w swym dorobku fil- 
mów na wysokim poziomie. To- 
też zakupiony jest jedynie drugi 
podwodny film Hansa Hassa pod 
tytułem „Na Morzu Koralowym", 
w którym ujrzymy nie tylko cu- 
da głębin morskich, ale i uro- 
czą Lotte Haas — tym razem 
W. kolopach... ; 


(ny przeżywają obecnie pe- 

wien kryzys w swej produk- 
cji, która powtarza bez końca 
tematykę wojenną. Wśród wiel- 
kiej ilości tych filmów wyróżnia 
się rozmachem „Przeprawa” re- 


dy przeglądam rotzniki „Fllmu* widzę, że już po raz siódmy piszę 
artykuł na ten sam tradycyjny, choć zawsze aktualny temat. Wy- 
mienialem w tych artykułach dziesiątki fllmów | — przyznam — 
zdarzało slę, że ten 1 ów z zapowiadanych tytułów nie wszedł na 


Jednakże wobec olbrzymich przemian, które objęły także naszą kine- 
wane obecnie do wyświetlania w Polsce nowe fllmy zagraniczne bez żad- 


kul 
ty: 

matografię, możemy mieć już nie nadzieję, lecz pewność, że zakyslitiko. 
nych oporów administracyjnych znajdą się na ekranach i to w Iwiej części + 
do połowy przyszłego roku. | 
kańskich, ale tu trudno jeszcze o konkretne dane, gdyż pierwsze filmy 
do kwalitikacji dopiero nadchodzą. A więc dopiero w drugiej połowie 
lutego można będzie — jak sądzę — podać ich tytuły. 

A | 


Czytelnicy są na pewno ciekawi tytułów zakupionych filmów amery- 


Aczkolwiek fllmy amerykańskie znacznie wzbogacą nasz repertuar — 
to jednak trzeba przyznać, że nawet bez nich kształtuje się on atrakcyjnie, 
Dokonajmy pobieżnego choćby przeglądu najciekawszych pozycji. 


żyserii Tong Hsiano-tana — film 
o charakterze epickim na temat 
słynnego forsowania rzeki Jang 
Tse przez Armię Ludową. To- 
też ma razie tylko ten jeden film 
kupiliśmy. 


F rancja natomiast może się dziś 
szczycić rozkwitem sztuki fil- 
mowej. Toteż majwięcej filmów 


" zakupiliśmy ostatnio we Francji 


i już w pierwszym półroczu uj- 
rzymy ich co najmniej piętnaście! 
Są to: „Czarownica* z Mariną 
Ylady, dwa filmy z „sądowej 
serii" Andrć Cayattea — „Je- 
steśmy wszyscy, mordercami" 1 
„Czarne akta"; następnie sensa- 
cyjny film panoramiczny „Nie- 
dzielni mordercy” reżyserii Ale- 
xa Joffe'a; społeczno-sensacyjny 
film Ralpha Habiba „Prawo uli- 
cy" z Silvaną Pampanini; popi- 
sową kreację Jeana Gabina w 
filmie Georgesa Lacombe'a o ży- 
ciu niewidomych pt. „Noc jest 
moim królestwem; wreszcie ko- 
medie: „Julietta* (Dany iRobin i 
Jean |IMarais) oraz „Wiosna, je- 
sień i miłość”, jeden z najbar- 
dziej uroczych filmów Fernan- 
dela. 

Są też ostatnie nowości: pano- 
ramiczny film barwny „Lepsza 
część" z Gerardem  Philipem, 
barwny film Claira „Wielkie ma- 
newry* z Gerardem Philipem i 
Michele Morgan oraz tegoroczny 
zwycięzca z Karlovych Varów pt. 
„Gdyby wszyscy ludzie dobrej 
woli* reż. Christiana Jaque'a. 


Lucię Bose zobaczymy tym razem nie w filmie włoskim, lecz hiszpańskim. Jest 


nim, psychogiczny dramat „Śmierć rowerzysty" reż, Juana, Antonia Bardema 


Wśród włoskich 
o życiw cyrkowe 


NA NASZYCH EKl 


Z ciekawych wznowie. 
czymy m. in. film pt.: „ 
żyły kobiety", reżyserii 
sa Feydera, którym to 
zachwycaliśmy się przed 


H iszpania zaprezentuje : 
filmy. Nareszcie wej 
nasze ekrany z dawna 2 
dany film młodego i bar 
lentowanego reżysera |: 
„Witaj nam, panie” M 
oraz film innego wybitni 
lizatora, Bardema — „ŚL 
werzysty* z włoską gwia 
cią Bose. 


Indii nadeszły trzy 

„Rahi* K.. A. Abbas 
dziach, którzy przeciwste 
wyzyskowi, „Pather P 
reżyserii Late Bibbuli — 
bengalskiej redźiny, i „I 
420% reżyserii i z udział 
bieńca publiczności Rac 
pura („Włóczęga”). 


Jęponia reprezentowane 
cyklem filmów wysoki 
artystycznej, jak „Wędro 
zycy* reż. Tadaszi Imai, 
ta z Hokkaido" reż. Fu 
mei i „Mateczka* reż. M 
ruse. W nieco późniejsz 
minie ujrzymy piękny fil 
ny „Księżniczka Sen* z 
ką „Wrót piekieł" Masz 
w roli tytułowej, 
S zwecja poszczyci się 
zem filmem o... dorze. 
zonki, zrealizowanym przi 
ków wyprawy pod kit 


| filmów zwraca uwagę tragiczna opowieść 


ów pt. „La strada*, na którą od lat czekanty 


ANACH 


eń zoba- 
„Zwycię- 
Jacque- 
| filmem 
d wojną. 


nam dwa 
jdzie na 
zapowia- 
dzo uta- 
Berlangi 
Marshall* 
lego rea- 
lierć ro- 
azdą Lu- 


y filmy: 
są o lu- 
lawili się 
Panchali'* 
- epopeja 
„Paragraf 
łem ulu- 
idża Ka- 


twem Togny Anderberga. Filn 
nosi romantyczny tytuł „Anacon- 
da" i tytułowym jego bohaterem 
jest wąż. „Film* informował już 
zresztą swych czytelników o tym 
obrazie. 


W zmogła się ogromnie wy- 
miana filmowa z Niemiecką 
Republiką Federalną, skąd w 
pierwszym rzucie dostaniemy ta: 
kie czołowe pozycje, jak „Kapi- 
tan z Kospenick* — barwny lilm 
Kautnera, „Kapitan i jego boha- 
ter* Maxa Nossecka, ,„Róże dla 
Bettiny* G.W. Pabsta oraz „Dzie- 
ci, matki i generął*, dzieło jed- 
nego z wybitnych współczesnych 
reżyserów Laszlo Benedeka. 


INztomiast z Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej nadej- 
dzie „Berliński romans* Gerhar- 
da Kleina i barwny film szeroko- 
ekranowy „Car i cieśla* według 
opery Alberta Lortzinga. 


D: filmów przybędzie oczy- 
wiście z Włoch. Nie będą to 
może dzieła zakrojone na miarę 
największych osiągnięć neorea- 
lizmu, ale w każdym razie fil- 
my, które są reprezentatywne 
dla kinematografii włoskiej kilku 
ostatnich lat. Są to: „Ulica ubo- 
gich kochanków" 'według Prato- 
liniego, „Jesteśmy kobietami" z 
Ingrid Bergman, Isą Mirandą, 
Anną Magnani i Alidą Valli (czte- 
ry nowele — pamiętniki tych 


DOKOŃCZENIE NA STR. 19) 


W grupie fiunów panoramicznych znajdziemy pierwszy obraz tego rodzaju zrealizowany w NRD 
Będzie nim „Car i cieśla* reżyserowany przez Heinza Miillera według znanej opery Lortzinga 
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Laurence Olivier — tym razem po nelsońsku czyli jako słynny admirał angielski w filmie „Lady 
Hamilton". Rolę tytułową, kochanki Nelsona, gra Vivien Leigh, żona Oliviera. Te zawiłe stosunki 
historyczno-rodzinne reżyserował przed kilkunastu laty znakomity reżyser angielski Aleksander Korda 


Y 


Wśród wznowień dzieł iklasycznych zobaczymy słynną satyrę histo- 
tryczną reżyserii Jacquesa Feydera pod tytułem „Zwyciężyły kobiety" 


publi j 
własnej osobie Sophia 
wreszcie „Walizka snów* Com- 


N3 czoło produkcji Związku 
Radzieckiego wysuwa się o- 
mówiony już w „Filmie* film 


Os jesieni ubierićgo roku 


pragną tej 
ki. C1 właśnie ludzie — to 
już, bądź poteni 

dyskusyjnych klubów film 


ORA niepewne czy zdo- 


atrakcyjne "0 ogłoszenia, zapowiadają. 

*e program, jakiego oczy powojen- 

nych widzów nie oglądały. KE, klu- 
przyjęła. I 


Tak też się roz- 
czzrowania, dwojakiego zresztą To- 
$yeh, ala których 


qdzaja — 
nie starczyło już miejsca w kłubach, 


młodego reżysera G. Czuchraja 
„Czterdzi pierwszy" ze zna- 
komitymi jami Striżenowa, 
Izwickiej i Kriuczkawa. Dalszą 


na. Uj także drugi (po 
w„Trzpiońże") film. Samsonowa 
„Tajemnica domu towarowego" 


kupowanej Francji „Zabójstwo 


Ę A 
czyli kilka 
1 takie wśród szczęśliwych posiada- 
Ul x|sewakira srkAi od poczeka 
1 mie przestali narzekać 
naley dA zał niedopuszczalne 
filmów  tn- 
mych niż te zakupywane 


wata, nich 
„Nietoli , „Męczeństwo Joan- 
my dAre« I inne klasyczne, 
trudne dzieła — o niezadowolenie 
nie jest trudno, - 


Farę tygodni temu w „Trybunie 


Do historii widzianej przed laty oczyma Dumasa sięga również film 


pod tytułem „Królowa Margot" 


niezaprzecza! 
to jednakże musi budzić niepokój 


fakt, że filmy nadal przychodzą 
do nas. ma wyrywki, że jakieś nie- 
"ważne _ pięciorzędne 


torują sobie drogę do Polski przed 


truizmów 


— uczestnictwo w. nim 
Jest dobrowolne. Niki nie ma ra- 


mlaru ciągnąć za uszy niezainiere- 
zowanych, zwlaszcza, że już w obce- 


z Jeanne Moreau w roli głównej 


arcydziełami w rodzaju „Moulin 
Rouge", „Romeo i Julia* (Castel- 


laniego), przed „Gervaise* i 
„Traversće de Paris', że nie 
można od trzech lat doprosić się 
nawet o sprowadzenie jednej ko- 
pii „Teresy Raquin*, 


Nikt nie zaprzeczy, że reper- 
tuar nasz poprawił się znacznie, 
ale trzeba jeszcze koniecznie 0- 
pracować jakiś rozsądny plan 
importu filmów do Polski, bo 
deprawdy nie stać nas na to, że- 
by sprowadzać filmy, które wca- 
le na to nie zasługują i nikomu 
nie są potrzebne. 


LEON BUKOWIECKI 


KLUBY FILMOWE SĄ NIE DLA WSZYSTKICH | 


mej sytuacji nie wszystkie  klul 
A 
pil do rozpowszechniania. 


$ TSzgchę niejasna sytnacje w kla. 


mogą wyjaśnić dwie akcje: 


przykro, że ten trulzm trzeba ogla- 
szać Wi to już 
wina paroletnich błędów dystrybu- 
torów kultury. Gdy dem  knitury 
maile! ję o 
teoril Łysenki — żeby usidhić Iu- 
dzi — ol wyświetlenie atrak- 


———— LED O 
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CO WŚL5 MASI REŻYSERZY 
OWIDZU KINOWYM O KRYTYCE 


Czy realizuje pan swoje filmy z myślą o jakiejś określonej grupie widzów 


© ANTONI BOHDZIEWICZ: Tak, 
realizuję film zawsze dla „moje- 
go widza”, Określiłbym 'w ten 
jest to widz, który 
lubi kino, ale nie łubi w kinie 
byle czego. Jest to widz, który 
podobnie jak ja kocha filmy 
Chaplina, Claira, De Siki... 


© LEONARD BUCZKOWSKI: Re- 
alizując film myślę o widowni 
jako o całości, a więc staram 
się dotrzeć do każdego. Czy mi 
się to zawsze udaje — to inna 
rzecz. Zresztą, chyba nie tylko 
ja mam ten grzech realizatorski 
na sumieniu, że nie każdy mój 
film do każdego trafia, co — 
moim edaniem — powinno być 
ambicją główną twórcy. 


© JAN FETHEE: Przy pracy nad 
filmem największy nacisk kładę 
na jego czytelność, na logikę fa- 
buły... O tym myślę realizując 
film, a więc tym samym myślę 
9 przeciętnym widzu. 


© WANDA JAKUBOWSKA: My- 
ślę o prostych ludziach, o tym 


on znacznie więcej wyrobiony 
gust niż ja. 


© JERZY KAWALEROWICZ: Pra- 

cując nad filmem myślę tylko 
o tym, by był on dostępny, zro- 
zumiały dła każdego. Jeżeli tak 
nie jest — mea culpa... 


© ANDRZEJ MUNK: Nie chciał- 
bym, aby mnie uważano za ja- 
kiegoś zarozumialca, ale szczerze 
mówiąc — każdy fiłm robię dla 
siebie. . Uważam, że jeżeli film 
mnie się podoba — powinien po- 
dobać się ogółowi. Jeżeli zać nie 
podoba się ogółowi — o, to jest 
ie, oznacza to bowiem, iż ja 
mam zły gust. 
| 


© JAN RYBKOWSKI: iW czasje 
kręcenia filmu staram się my- 
śleć o wszystkich przyszłych wi- 
dzach i o każdym z osobna. Ni- 
gdy nie kręciłem filmu dla ja- 
kiejś określonej kategorii, bo- 


na żadne kategorie. 


© JERZY ZARZYCKI: Przyznam 
się, że gdy robię film, nie myślę 
nawet o tym, czy w ogóle znaj- 
dzie się on 'na ekranach, czy 
nie.. Mam je zawsze 
własną wizję przyszłego filmu i 
staram się, by mój film był tej 


Z czyją opinią zgadza się pan bardziej 


€YBKOWSKI: Mt 


m „nie, istnieje 


©QOKORŃCZENIE ZE STR. 6—7 


określone 


[olm zdanie! widz -kinowy" jako 
pojęcie. czy też jako pewna określona kategoria konsumenta dziela mtukt.. 


wizji jak najwierniejszy. Nawia- 


szej sztuki leży i w tym, iż ar- 
tysta — pisarz, malarz, czy twór- 
ca filmowy — zbyt często myśli 
© tym, by przemówić do jakiejś 


z opinią krytyki filmowej czy widown 


określonej kategorii odbiorców, a. 
najczęściej zastanawia się, jaką 
minę będzie miał na przykład 
minister kultury czy też ktoś z 
KC przy czytaniu łub oglądaniu 
jegó dzieła, każuj często pa 
„pod kogoś"... 


© ANTONI BOHDZIEWICZ: Kry- 
tyka nawet ostra ze strony „mo- 
jego widza” jest dła mnie cen- 
niejsza niż śmiech i łzy tej czę- 
ści widowni, która reprezentuje 
gusty przedwojennych kucharek. 
Co do krytyków filmowych — 
wyznam, że niektóre nazwiska 
cenię więcej, inne — mniej. Zja- 
" wisko chyba normalne. Sądy 
pierwszych bardzo mnie obcho- 
dzą... Cieszą, jeżeli są pozytywne, 
martwią — jeżeli wypadną suro- 
wo. W sumie „mój krytyk" jest 
podobny do „mojego widza”. 
Zgadzamy się na ogół w ocenie 
cudzych dzieł, szukamy w kinie 
tego samego — je, mój krytyk, 
i mój widz! Dlatego, myślę, bę- 
dziemy też zgodni w ocenie te- 


ZARZYCKI: Nie myślę o tym. czy 
mój film znajdzie się na ekranach... 


go, co jako realizator filmowy 
pokażę na ekranie. 


© LEONARD BUCZKOWSKI: By- 
najmniej nie lekceważę opinii 
krytyki i skłamałbym, gdybym 
powiedział, że nigdy się nie zga- 


krytyki — solidaryzuję się w o- 
cenie filmu z sądem widowni. 
"Tak więc na to pytanie nie u- 
miałbym dać zdecydowanej od- 
powiedzi. Swoją drogą, jakby to 
było pięknie, gdyby ocena kry- 
tyki pokrywała się z oceną wi- 
downi! 


© JAN FETHKE: Oczywiście naj- 
bardziej by mnie cieszyła i naj- 
więcej by mi dała jako realiza- 
torowi filmowemu zgodna opinia 
o moim filmie zarówno publicz- 
ności, jak i Krytyki... Gdyby 
krytyka mój film pochwaliła, i 
gdyby się on podobał publiczno- 
ści. Albo gdyby obie te instan- 
cje mój film potępiły, bo to rów- 
mież uważam za idealną wprost 
sytuację dla reżysera, który nie 
może mieć (wątpliwości, że film 
mu się nie udał. Ponieważ jed- 
nak sytuacje idealne rzadko się 
zdarzają, więc też raczej skłon- 
ny jestem uważać sąd widowni 
za bardziej miarodajny niż oce- 
nę krytyki. Film realizuje się 
przecież dla widowni, nie gila 
inałej grupy recenzentów, którzy 
najczęściej oglądają lm w zu- 
pełnie odmiennych warunkach 
niż publiczność, w małej salce 
projekcyjnej i w gronie swych 
kolegów po piórze. Nic dziwnego, 
że krytyka często mija się w ra- 
żący sposób z opinią widza, któ- 
ry bynajmniej nie jest taki głu- 
pi, jak się niektórym recenzen- 
tom wydaje. Nie chciałbym je- 
dnak, żeby ktokolwiek zrozumiał 


mą wypowiedź w ten sposób, iż 
w ogóle lekceważę krytykę. Kry- 
tyka ' fachowa jest reżyserowi 
bardzo potrzebna, zainteresowa- 
nie każdą recenzją jest u niego 
wielkie, i ja przynajmniej nie 
wyobrażam sobie pracy bez fa- 
chowej i rzetelnej krytyki. 


© WANDA JAKUBOWSKA: Po- 
dejrzewam, że w tym pytaniu 
kryje się jakaś pułapka, ale na 
razie nie mogę się zorientować 
na czym ona polega. Może na 
tym, że stawiając to pytanie od 
razu pan zakłada, że między 
opinią krytyki i opinią widowni 
istnieje zasadnicza rozbieżność, 
trwały rozdźwięk, z którym trze- 
ba się pogodzić.. Moim zdaniem 
jednak krytyka nie może się mi- 
jać z opinią widza, ponieważ ce- 
lem krytyki jest ferowanie wy- 
roków w jego imieniu, wyjaśnia- 
nie jego reakcji w sposób obiek- 
tywny, powiedziałabym — nauko- 
wy. Na tym tle dopiero krytyka 
powinna przeprowadzać analizę 
dzieła. Nie ma to nic wspólnego 
z jakimś schlebianiem taniutkim 
gustom, bowiem krytyka powin- 
ra formułować opinię widza 
w ogóle, nie zaś opinię pewnej 
określonej kategorii widzów. Tak 
pojęta krytyka kształci z jednej 
strony mniej wyrobionego widza, 
koryguje spaczone opinie, z dru- 
giej — dzięki fachowej analizie 
dzieła, zwróceniu uwagi na żakie 
czy inne mankamenty 
niesłychanie .pomaga twórcy. 
A krytykowi filmowemu powin- 
mo przecież zależeć na tym, by 
sztuka filmowa się rozwijała. 


© JERZY KAWALEROWICZ: Wy- 
daje mi się, że to pytanie jest 
bardzo trudne. Krytyk filmowy 
jest przecież z reguły znacznie 
wdzięczniejszym odbiorcą, niż 


tak zwany zwykły widz, chociaż- 
by dlatego, że krytyk ogląda 
wszystkie filmy — złe i dobre, 
podczas gdy widz ogląda raczej 
tylko dobre filmy, złe natomiast 
ignoruje. Toteż krytyk ma znacz- 
nie szerszą skalę porównawczą 
niż widownia i jest na ogół — 
jeżeli można tak powiedzieć — 
łaskawszy, wazględniejszy... Widz 
natomiast jest sędzią bezwzględ- 
nym, bardzo surowym. Z dru- 
giej strony jednak — widz jest 
bardziej objektywny niż krytyk, 
który z racji swego zawodu ma 
wóżne „obciążenia", na przykład 
— ma swoją ulubioną szkołę, ulu- 
biony przez siebie 'warsztat, któ- 
tego wszystkie tajniki zgłębił i 
polubił czy też ulubiony przez 
siebie styl itd. Mimo wszystko 
jednak zgadzam się bardziej z 
sądem widowni, niż z sądem kry- 
tyki. 


© ANDRZEJ MUNE: Pytanie to 
należy traktować dialektycznie. 
Tak samo proszę traktować mo- 
ją odpowiedź: zależy „co”, zależy 
w„kto”, zależy „kiedy... ; 


© JAN RYBKOWSKI: Zawsze, 
zawsze się zgadzam z opinią jwi- 
downi. I tyłko widowni! 


© JERZY ZARZYCKI: Jeże! 
krytyka mój film chwali — to 
opinią k krytyke, jeżeli widownia 
chwali — to oczywiście z opinią 
widowni. Ale to żarty. Napraw- 
dę najbardziej mi zależy na 
własnej opinii, na. własnej satys- 
fakcji. Niestety, jestem bardzo 
surowym krytykiem i muszę 
szczerze powiedzieć, że jeszcze 
nigdy mie byłem w pełni zado- 
wołony ze swego filmu. 


Rozmowy przeprowadził 
CZESŁAW MICHALSKI 


i 


Francuski reżyser Henri 
Vidal wraz z żoną, sławną 
aktorką Michele Morgan 
został niedawno zatrzyma- 
ny na granicy francusko- 
szwajcarskiej i poddany 
aługiemu i surowemu prze- 
słuchaniu przez szwajcar- 
ską policję. Chodziło o to, 
że celnicy szwajcarscy zna- 


Vidal większą ilość... stu- 
dolarowych banknotów i 
to w dodatku fałszywych. 
Sprawa wyglądała bardzo 
groźnie i podobno reżyser 
Vidal mocno się napocjł, by 
wytłumaczyć celnikom, że 
te dolary to rekwizyty do 
filmu, który będzie kręcić 
w Zurichu z Michele Mor- 


leżli w bagażu państwa gan w roli głównej. (ed) 


Jak Gina. Jak Marilyn... 


— Gina _Lollobrigida? Też 
jest się czym zachwycać! — 
mówi francuska aktorka Dora 
Doll. — Przecież ja również 
mogę być taka sama jak ona... 


— Marilyn Monroe? Przecież 
okropną figurę — 


cuska Line Renaud. 
cie jak chodzi wasz: 


giwlazc: 


Jak ustaliłem — do ekspozytur Centrali Wynajmu 
Filmów w kilku województwach nadeszły czarno-bia- 
ie kopie barwnego, rysunkowego filmu francuskiego 
„Pasterka i kominiarczyk' 

Ten film na taśmie barwnej jest pełen uroku 
i ani trochę mniej atrakcyjny od „Królewny Śnieżki". 
Na taśmie czarno-białej natomiast jest... okropny. 

Powstaje wobec tego pytanie co to za ignorant ma- 
jący widocznie w nosie naszą publiczność dopuścił 
do kopiowania tego barwnego filmu na taśmy czar- 
no-białe, co przecież pociąga za sobą pewne koszty. 

W ten sposób powstały buble, których — zdaniem 
niżej podpisanego — nigdzie wyświetlać nie można. 
Powstały i straty z tego tytułu i trzeba by je zapisać 
chyba na „konto* tego, który podjął ignorancką de- 
cyzję. 


LEON BUKOWIECKI 


GWIAZDY PATRZĄ NA NAS 
(The stars look down) 
Scenariusz na podstawie powieści 
J. A. Cronina: J. B. Wililams 
Reżyseria: Carol Reed 
Zdjęcia: M. Greenbaum 
Muzyka: H. May 
Wykonawcy: David Fenwick — Mi- 
chael Redgrave, Jenny Sunley — Mar- 
garet Lockwood, Joe Gowlan — Em- 
lyn Williams, Martha Fenwick — Nan- 
cy Price, Robert Fenwick — Edward 
Rigby, Richard Bartas — Allan Je: 
yes, Śtanlcy Millington — Cecil Par- 
ker, Laura Millington — Linden Tra- 
vers, Harry Nugent — Milton Rosmer, 
Gowler — George Cainey, Wept — 
Ivor Bernard, Pani Sunley — Olga 
Łindo, Hugie Fenwick — Desmond 
Tester 
Produkcja: „Grafton Grand Natio- 
nal* (Wielka Brytania) — 1940 


Dramat społeczny z życia górników angielskich. Bohaterem filmu jest 
młody nauczyciel, którego ojciec i brat giną w katastrofie kopalnianej 
na skutek eksploatacji przez właścicieli starego zniszczonego szybu 
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Nom Qarrazy 


Fernandel i orkiestra 


Znakomity francuski komtk 
Fernandel gra obecnie w. fil- 
mie Juliena Duviviera „Fuga 
na klarnet* rolę klarnecisty. 
Ale już w czasie pierwszych 
prób z orkiestrą okazało się, 
że zdjęcia nie będą łatwe. 
Fernandel bowiem reprezentu- 
je tak potężną vis comic, że 
muzycy zanosząc się od śmie- 
chu nie mogli grać. 

Po którejś tam z kolei nieu- 
danej próbie reżyser załamał 
ręce. 

— Nie można w tych warun- 
kach pracować — powiedział 
— Albo coś zrobicie, żeby oni 
nie ryczeli ze śmiechu, albo 
rezygnuję z filmu, 

Kierownik produkcji wpadł 
na pomysł. Powiedział człon- 
kom orkiestry, że za każdą 
nieudaną z ich powodu próbę, 
będzie potrącać pewną sumę ż 
honorariów. Muzykom rzeczy” 
wiście wydłużyły się miny. 

Kiedy ponownie przystąpio- 
no do próby, już w bardzo po- 
waanym nastroju, jeden że 


skrzypków w pewnym momen- 
ole znów parsknął śmiechem | 


Fernandel 


oczywiście wszyscy mu zawtó- 
rowali. Zdenerwowany reżyser 
zwrócił się do owego skrzyp- 
ka: 


— No i Z CZEgO, £ czego Wla- 
ściwie ryczy pan ze śmiechu 
— powiedział. — Przecież widzial 
pan tę minę Fernandela już 
chyba ze sto razy. Jak można 
w ogóle z tego się śmiać... 

— Ja się śmiałem, proszę pa- 
na, z czego innego — powie- 
dział muzyk. — Pomyślałem 
sobie, że mimo wszystko na 
pewno ktoś nie wytrzyma i 
parsknie śmiechem 1 wyobra- 
zlłem sobie jaką będzie miał 
minę kontrabasista, gdy potrą- 
cicie nam tę za przerwa- 
ną próbę. Bo on jest do obrzy- 
dliwości chciwy *na każdy 
grosz, więc... 

W tym momencie muzyk 
znów zaniósł się śmiechem, « 
reżyser spojrzał na kontraba- 
sistę 1... zawtórował skrzypko- 


wi. 
Tego dnia już nie było prób. 


Scena z filmu „Ona tańczyła 
twórcy głównych ról — Ulla 


Ona 
lato? , 

Ona musiała  przetań- 
czyć pięć bitych łat — za- 
mim ten głośny na całym 
świecie, nagrodzony film 
szwedzki znalazł się na 
naszych ekranach, mimo 


tańczyła jedno 


jedno lato". 
Jacobsson 1 


Na zdjęciu: od- 
Folke Sandquist 


że jego kopię oglądaliśmy 
w Polsce na różnych po- 
kazach też dobrych parę 
łat temu. 

Szanowni dystrybutorzy 
z Centrali Wynajmu Fil- 
mów — kto ma z wami 
tańcować, sami wiecie! () 


POWROÓŻYCĆ 


Gloria Swanson, gwiaz- 
da niemego filmu, jest po- 
dobno zapraszana: na wszy- 
stkie przyjęcia w Holy- 
wcod, ponieważ jest ona 
kcbietą bardzo miłą, umie 
być „duszą towarzystwa" 
i między innymi wróży ja- 
koby z ręki lepiej niż naj- 
bardziej w tej umiejętno- 
ści wyspecjalizowana Cy- 
ganka. 

Na przyjęciu, które nie- 
dawno urządził Bing Cro- 
sby, jakiś młody człowiek 
długo nudził aktorkę, by 
i jemu powróżyła z ręki. 
Gloria dała się w końcu 
ubłagać. Uważnie obejrza- 
ła dłoń młodzieńca, chwi- 
ię się. zastanowiła i wre- 
szcie rzekła: 

— Zna pan pewną uro- 
czą dziewczynę, która pra- 


ż PRZEPRAWA 


cuje u fryzjera jako mani- 
kurzystka. Ale już -od 
ośmiu tygodni co najmniej 
zaniedbuje ją pan... 

(Na zdjęciu wyżej — 
Gloria Swanson w latach 
trzydziestych). 


Scenariusz: Szen Mo-czun 


Reżyseria: Tang Hsiao-tan 

Muzyka: Ko Jen 

* zdjęcia: Ł1 Szeng-wei 

Wykonawcy: Dowódca kompanii Li 
— Sun Tao-llng, 
Czi Hung, Ma — Sun Jung-plng, Czou 
Czang-hsi — Kang Tai, Jang Wei — 
Czung Szu-huang, Liu, dowódca pi 
tyzantów — LI Ling-czun 

Produkcja: 


"Wu Lao-kuel — 


Wytwórnia Filmowa w 


Szanghaju (Chiny) — 1954 


Film opowiada o bohaterskiej pracy zwiadowców chińskiej armii 
wyzwoleńczej. Akcja osnuta jest wokół ważnego epizodu wojry na- 
rodowej — zdobycia w roku 1949 obu brzegów rzeki Jang-Tse-Cjang 


Włoscy filmowcy prowadzą po- 
litykę oszczędnościową. Luchino 
Visconti oznajmił, że swój no- 
wy fllm „Białe noce" zrealizuje 
w ciągu trzech tygodni. Inny re- 
żyser włoski — Ricardo Freda 
ogranicza czas realizacji swego 
nowego filmu „Wampiry* do... 
dwunastu dni! 

— Musimy robić filmy tanie 
oświadczył reżyser Freda 
przedstawicielom prasy — gdyż 
kinematografia włoska znajduje 
się w bardzo trudnej sytuacji. 
Za dużo dotychczas wydawaliś- 
Ricardo Freda nosi się również 
z zamiarem zrealizowania w cią- 
gu paru tygodni nowej wersji 
filmu „Czarny orzeł*, W niemej 
wersji tego filmu główną rolę 
odtwarzał słynny aktor Rudolf 
Valentino, następnie — Rossano 
Brazzi, obecnie zaś grać ją. bę- 
dzie Louis Jourdan. Będzie to 
fllm kolorowy na szeroki ekran. 


Woli być reżyserem 


Vittorio De Sica przybył do 
Madrytu z okazji hiszpańskiej 
premiery swego filmu „Dach. 
Dziennikarzom, którzy pytali go 
o najbliższe plany, odpowiedział: 

— Mam bardzo wiele propo- 
zycji, tak wiele, że część muszę 
odrzucić. Gram obecnie rolę 
włoskiego (konsula w Hiszpanii w 
filmie pt. „Kobieta, którą zro- 
dzjło morze", Później występo- 
wać będę w pewnym (filmie re- 
żyserii Blasettiego o nieustalo- 
nym jeszcze tytule. Następnie, — 
i to mnie najbardziej cieszy 
będę reżyserował film „Lalki 
(tyt. oryg. „Bambole* — przyp. 
red.), w którym główne role ko- 
biece odtworzą Silvana Manga- 
no i Gińa Lollobrigida. Muszę 
wyznać, że majwiększym mojm 
marzeniem jest poświęcić się 
wyłącznie pracy  reżyserskiej. 
Cóż, kiedy aktorstwo daje wię- 
ksze korzyści materialne i tym 
samym umożliwia mi pasjonują- 


De. Sica — znakomity reżyser 
i aktor. 


„Legenda o miłości", poemat Nazima Hikmeta, 
który w opracowaniu scenicznym wystawiany był 
u mas w Teatrze Młodej Warszawy, ukaże się na 
ekranach w filmowej adaptacji Vaclava Krszki. 


Reżyser czechosłowacki kończy 


plenerów do tego filmu. Zarówno „Łegenda o mi- 
łości*, jak barwny film „Labakan*, którego sce- 
nariusz opracował Krszka wespół ze swoim asy- 
stentem Jaroslavem Barankiem na podstawie poe- 
matu niemieckiego poety i pisarza XIX wieku 
Wilhelma Hauffa — zrealizowane będą w ramach 


Bohater „Brzdąca* — znanego 
filmu Chaplina z epoki kina 
niemego — Jackie Coogan ob- 
chodzi obecnie czterdziestą dru- 
mą rocznicę swych urodzin. Ma- 
leńki partner Chaplina z owego 
filmu jest dziś zażywnym panem 
z łysinką. Zamierza on zrealizo- 
wać film przedstawiający histo- 


„Legenda o miłości” 


współprodukcji 


już makręcanie 


deusz Janczar, 


rię swojej kariery artystycznej. 
Ma on jednak poważne zmart- 
wienie, bowiem Chaplin nie chce 
występować w tym filmie, ani 
nie życzy sobie nawet, aby wy- 
mienione było jego nazwisko. To 
jednak będzie ciężkie zadanie ro- 
bić film o „Brzdącu”, bez tego, 
który go stworzył. 


DZIELNY KRAWCZYK 


'W ciągu paru ostatnich lat 
DEFA wyprodukowała wiele fil- 
mów 0 tematyce baśniowej, mię- 
dzy innymi sfilmowane baśnie 
oparte na utworach Hauffa, jak 
„Kamienne serce* (tyt. oryg. 
„Das kalte Herz*) i wyświe- 
tlane u mas „Skarby sułtana" 
(„Die Geschichte vom  kleinen 
Mjuck"). $ 

Obecnie Helmuth Spiess zrea- 
lizował film pt. „Dzielny kraw- 
czyk* według popularnej baśni 
braci Grimm. Scenariusz opraco- 


wał Kurt Bortfeldt. Główne role 
odtwarzają Kurt Schmidtchen, 
Christel Bodenstein, Gisela Kre- 
tschmar i innj. 

Film „Dzielny krawczyk”, któ- 
ry, jak każda ludowa baśń, na- 
daje się zarówno, dla widzów 
małych, jak dorosłych — jest 
barwny, a stylizowana fotogra- 
fia przyczynia się do stworzenia 
atmosfery naiwno-baśniowej. 

Na zdjęciu poniżej: iKurt 
Schmidtchen — odtwórca głów- 
nej roli. 


czechosłowacko - bułgarskiej. 
górnym zdjęciu z lewej: odtwórcy głównych ról 
w filmie Krszki — Vlasta Fialova i Apostol Kara- 
mitev. Z prawej: 
genda o miłości”, 
Warszawy. Na zdjęciu: Maria Janecka j Ryszard 
Barycz. Warto wspomnieć, że na zmianę z Bary- 
czem — Janeckiej, która w tej roli odniosła duży 
sukces — partnerował w. scenicznej „Legendzie 
o miłości" masz dobry znajomy z ekranu — 'Ta- 


Na 


scena ze sztuki teatralnej „Le- 
wystawionej przez Teatr Młodej 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© w wytwómi „Wien-Schonbrunn" 
rozpoczęto realizację kolorowego fil- 
mu. który będzie austriacką Koepeni- 
kiadą. Treścią fllmu  zatytulowanego 
„C. K. Feldmarszalek W" są przygo- 
dy emerylowanego rotmistrza, który 
wybiera się w podróż „inspekcyjną”, 
by po raz ostatni przypomnieć sobie 
dawne dobre czasy. Rotmistrz przyj- 
mowany jest wszędzie jako ważna 1 
wpływowa osobistość. Film reżyseru- 
je ©. W. Emo, grają znani wiedeń- 
scy aktorzy. 

© Elżbieta Bergner, jedna z nojzna- 
komitszych artystek teatralnych i fil- 
mowych okresu - międzywojennego. 
która opuściła hitlerowskie Niemcy i 
dotychczas przebywała na emigracji, 
powróciła obecnie do Niemiec i wy- 
stępuje na scenie w Ddsseldortie. 


© Angielski koncern Ranka otwo- 
rzył w Stanach Zjednoczonych włas- 
ne biuro wynajmu filmów, które zaj- 
mie się dystrybucją filmów produkcji 
europejskiej. 


98 w „Gaumont Palace" w Paryzu 
odbył się pokaz kilku filmów zreali- 
zowanych systemem polybision przez 
Abla Gance'a. Podstawa ekranu, na 
którym wyświetlano te filmy, wynosi- 
ła 26 metrów. 


£2 Podczas gdy w Berlinie zachod- 
nim wchodzi wreszcie na ekrany film 
o obozach koncentracyjnych reż. 
Alaina Resnaisa „Noc i mgła" — w 
Japonii flim ten 'zostat zakazany. 

© W pobliżu Frankfurtu nad Me- 
nem z wiosną przyszłego roku urzą- 
dzone będzie — na wzór amerykań- 
sk! — pierwsze w Niemieckiej Repu- 
blice Federalnej kino, w którym Żil- 
my oglądać się będzie z samochodów. 
Na olbrzymiej łące, tuż obok auto- 
strady zainstalowany zostanie ekran 
o wymiarach 15x25 metrów. 

(© Po długich wahaniach I pertrak- 
tacjach — władze bońskie udzieliły 
zezwolenia na wyświetlanie w Nie- 
mieckiej Republice Federalnej filmu 
Woliganga  Staudtego  „„Poddany”. 
Film ma wejść na ekrany w lutym 
przyszłego. roku. 

© Jedna z amerykańskich wytwór- 
ni filmowych zaproponowała Sophii 
Loren, aby wystąpiła w pięciu fil- 
mach dla telewizji. Pierwszy z tych 
ffimów to nowa wersja „Jezabel”. 
Sophia Loren ma objąć rolę, którą 
"kiedyś grała Bette Davis. 

Filmowa produkcja francuska w 
roku osiągnęła ilość 130 filmów. 
dlimów francuskich wyprodu- 


w 1935 roku, 


Tyi 
kowanych został 


RECENZJE 

Alarm w górach (22), A jed- 
nak żyjemy (8). Anioł w gó- 
rach (16), Bambus — mój brat 
„02), Bel Ami (27), Biała Grzy- 
wa (2), Biały ren (4), Biękitna 
mewa (45), Bogaczka (41-42), 
Borys Godunow, (7, 16), Bun 
kobiet (38). .Był sobie król (16), 
Cień (16, 19, 28), Ciężki rok 
(0, Ci m pierwszej ekipy 
(1), Cud zdarza się raz (). 
Czerwona oberża (2), Czer- 
wone łąki (11), Czerwony 
kwiat (20), Czyścibuty (19), Dia- 
beł wcielony (25), Dzieci Hiro- 
szimy (6, 10), Fiżbieta — Jo- 
anna — Lizystrata (1), Gwinz- 


dy na skrzydlach (12), Henryk czyński 


v (7). Historia pewnej miło- 
ści (8), Ja 1 mój dziadek (43), 
Ich troje (35), Jak bęzpańskie 
psy (52), Jego rybki (26), Ka- 
det Winslow (%), Kala Nas 


(31), Korzenie (4%), Kuchenne 
schody (13), List (16), Listy z 
Wietnamu (12), Ludzie w bieli 
(48), Małe jaane (36), Malżeń- 
stwo w mroku (6, 10), Matka 
(3%), Mąż dla Anny Zaccheo 
(61 — 42, 46), Michał Łomono- 
sow (), Mordercy są wśród 
nas (4), Nasz dyrektor (17), Na 
tropie U-zta (%), Narzęczona 
dłigita (11), Niedokończona o- 
powieść (17), Nikodem Dyzma 
(9, 46, 47), Obcy ludzie (45), 
Od wiosny do jesieni (3), O. K- 


(1) Psotnicy (1), Przygody 
dobrego wojaka Szwejka (18), 
Przygoda w Złotej Zatoce (3). 
Prywatne życie Henryka VIII 
Rekrut Bum (21), Sala 


(5). Spotkanie w Warszawie 
(np. Spotkamy się na Kasjopei 
(43), Siedztwo (78) Szajka z 
Lawendowego Wzgórza (32, 30), 
Szeregowiec. Browkin (8, 10). 
"Tajemnica dzikiego szybu (17), 
Tata, mama, gosposia 1 ja (17), 


"Trzech muszkieterów (46), 
Ucieczka do Francji (31). UlI- 
ca (40), Warszawa 195 roku 


(6), Warszawska Syrena (%, 
3a), W diabelskim kręgu (25), 
Wesoły chlopak (+6), Widma 
opuszczają szczyty (5), Wieczór 
Trzech Króli (%), Wiosna buda- 
peszteńska (i), W kwadracie 
45 (34), Wióczęga (13), Wrota 
piekieł (32), W walce z Hitle- 
rem (4), Wypadek na ulicy 
(4%). Wyprawa w przeszłość 
(60). Zaczarowany rower (3), 
Zakochani z Villa Borghese 
(85). Zamach na port (23), Zbie- 
-gowie (39), Zdarzyło się w Pa- 
1 (G%). Zielony i Czarny 


Śląsk (30), Z mojego życia (23), 
Zuch (45). 


Bądkowska Stefania, Beylin 
Karolina. Beylin Stefania, Bu- 
kowiecki Leon, Dębnicki Ka- 
zimierz, Ejasiak Jerzy, Jackie- 
wicz Aleksander, Kuryluk Je- 


Jan, Michalski Czesław, Mi- 
chałek Bolesław, Oleksiewicz 
Maria, Pełz Jerzy, Pitera: Zbi- 
tniew, Przewłocka Anna, Smo- 
leń-Wasilewska Elżbieta, Skar- 


PUBLICYSTYKA — 
ARTYKUŁY I FELIETONY 


Batowski FH. — Stwórzmy film 
© leglonie  mickiewiczowskim 
(3). Bądkowska S. — Czy moł- 
na mówić o przełamie w na- 
szym filmie dokumentalnym? 
(45), W sprawie filmowej po- 
wiastki „Staś Spóźnialski" (5). 
w sprawie krótkiego metrażu 
(29, 21), Beylin S, — Jeszcze 
o filmie mickiewiczowskim | 
szkole schematystów (8), Bie- 
<droń A. — Kopciuszek czyli 
słów kilka o repertuarze kin 
wiejskich (32), Bohdziewicz A. 
— Fragmenty przemówienia na 
naradzie ekonomicznej pracow- 
ników kinematografii (51), Bu- 
kowiecki L. — Sprawy, które 
trzeba ujawnić 1 przedyskuto- 
wać (24), O starych grzechach 
1 nowych planach (25), Reper- 
tuar na 1967 rok (52), Dębmieki 
K. — Cena kultury (33), Czy 
trzeba karmić dorosłe dziecko? 
(47. Dziwaczne losy pewnych 
filmów (3%), Filmy pod kłódką 
(60), Filmy subltmowane (4%), 
Gorące pozdrowienia (36), Na 
tropach bluftu (9, 10, 11), O 
próbę rozrachunku (19), Strach 
przed prawdziwym dramatem 
czyli różnie bywa ze scenariu- 
szami (33), Siikces zdrowego roz- 
sądku (26), Toast (41—2), W hoł- 
dzie wielkiej nztucd (14), W od- 
powiedzi „Głosowi Pracy* (7), 
Elasiak J. — Dokąd prowadzi 
samotność? (na marginesie fl- 
mu „Przed potopem") — (1), 
Gerhard J. — Aby aktualności 
były aktualne (7), Giż J. — 
Czeszmy się, ale nie cieszmy 
się... (4%), Obraz, który prze- 
każemy pokoleniom (34), Gii- 
wa T. — O filmach oświato- 
wych po raz drugi (35), Gór- 
ski W. — Milczenie nie zawsze 
jest zlotem (47) Premie za że- 
braninę (23, Grzelecki S. — 
Wyznanie wiary krytyka filmo- 
wego (41-42). Jackiewicz A. — 
Co to jest filmoznawstwo (3), 
Dramaty królewskie — „Hen- 
ryk V* (2). Nienarodzeni re- 
żyserzy (2). Jakóbczyk H. — 
Konflikt czy nieporozumienie? 
(48), Kott J. — O filmie mio- 


kiewiczowskim (2), Kowalski T. 
— Syrena na szaro (31), W 
sprawie nieporozumień plaka- 
towych (18), Kuryluk J, — Film 
dokumentalny i muzyka (28). 
Georges Auric i jego muzyka 
filmowa (39), Sladami muzyki 
filmowej (10), Wsłuchajmy się 
w muzykę filmową (24), Laso- 
ta R. — Dwie propozycje (16), 
Makułowa S. — Takt i wpra- 
wa (25), Merz I. — Nad zia- 
rymi recenzjami filmowymi 
(4142), Pieniądze t sztuka (43), 
Michalski Cz. — Mankamenty 
naszego dubbingu (29), Nie 
przeginać w drugą stronę (18), 


© dubbingu — całkiem serio. 


(50), O kiepskich filmach — 
kiepsko dubbingowanych (22), 
Precz z dubbingiem (27), w 
poczekalni (1), Michałek B. — 
W sprawie filmu  zmickiewi- 
<czowskiego (9), Morawski S. — 
Sprawa słowa 1 sprawa Ru- 
miancewa (41-42), Niesiołow- 
ska-Rothertowa Z. — Portrety 
Mickiewicza jako temat filmu 
63), Paryski H. W. — Potrzeby 
polskiego alpinizmu (9), Pitera 
Zb. — Duduś zuch (15), Eks- 
perymentom wolna droga (29, 
Film 1 sprawy teatru (16), Gist 
widza (12), Szukajmy kogoś do 
pary (22), Walizka snów (4), 
Plażewski J. — Czy kluby ful- 
mowe zagrażają kinom? (8), 
Polożono fundamenty (8), Ru- 
bach 1. — Bezdroża 1 drogi 
amatorskiego ruchu filmowego 
©), Reforma kinematografii za- 
częła się w Krakowie (3%), Ru- 
dzki K. — piszę list do „Fi- 
mu' (41-42), Smoleń-Wasilew- 
ska E. — Entuzjazmowi nale- 
ży wyjść naprzeciw (9), Kilka 
słów o ludziach kina (25), Kul- 
tura czy handel? (6), Rezerwy 
miejsc są... (17), Statch T. — 
Film o ziemi nieznanej (13), Su- 
rzyński S. — Kogo powinniś- 
my przegonić? (5), 
krologów — więcej życia (3), 
"Trybowska J. — Niejedna „Ta- 
jemnica dzikiego szybu” (44). 
Wallis M. — O filmie mickie- 
wiczowskim (1). Zęchenier W. 
— Film o Mickiewiczu (). 


SEI 


REPORTAŻE, ARTYKUŁY 
INFORMACYJNE 


Ankieta 10 pytań (13, 16), Bę- 
dziemy znów oglądać «amery- 
kańskie filmy (45), Co nowego 
w dubbingu? (50, Cyrk. film 
1 zwierzęta (5), Czy w Stalino- 


Mniej ne- golinie 


węglem*, „Trzy kobiety" (40, 
5), kartki z dziejów kina w Pol- 
sce — dystrybucja filmów (23), 
Kiedy będzie „Koniec. nocyT* 
(4), Kina w Polsce w. 1956 r. 
©), Kinematografia w Polsce 
na tle światowej statystyki 
UNESCO (45), Kino w plecaku 
(3), Latające szaki (34), Legen- 


1), 


filmowa kariera Dyzmy G, 31), 
Sprawy filmu na obradach ko- 
misji sejmowej (17, 12 no- 
wych filmów czeka na nas (4), 


zmierzch (16), Z. ksiąg metry- 


grodzkiem będzie lepiej (13, © 


Dlaczego tylko studenci? (24). 
Dlaczego w filmie o powstaniu 
nie ma zdjęć z bojowych akcji 
(83), Drogi bez śladów (34), Do 
pięciu razy sztuka — „Ziemia* 
(25), Dwa filmy o jednym mia- 
ście — „Zagubione uczucia”, 
„Miejsce zamieszkania” (5), 
Dwoje z Wielkiej Rzeki (GZ). 
Dzialo się to 12 lat temu — 
„Kanat* (30, 33), Dziesięć fii- 
mów fabularnych (12), Film bez 
aktorów czyli. spotkanie z 
abstrakcją (38), Film kukiełko- 
wy sięga do klasyków (340). 
Fllm wycinkowy Raczyńskiego 
(61), Filmy rekordowe (20), Jak 
wam się podoba? — Ankieta 
„10 pytań" (13. 16). Jeden dzień 
w Łodzi — „Kanał". „Szkice 


(wywiady, wypowiedzi ete.) 

Bogusz Bflewski (41-42), Ber- 
tolt Brecht (38), Lidia Borow- 
czyk (41-42), Jan Brzechwa 
'a3), Antont Bohdziewicz GZ). 
Leonard Buczkowski (1 i 52. 


Anna  Ciepielewska  (—2. 
Maria Pla Casilio (14). Jean- 
Paul Le Chanoi (17), Charlie 
Chaplin (25. 48), Antonio Cifa- 


rello (14), Jan Ciecierski (28) 
Renć Clair (27. 45, 46, 15), Betie 
Davia_(8, 7, 8, 9, 10, 1). Robert 
Donat (11). Alan Dent 60), 
Aleksander  Dówżenko (49), 
Adolt Dymsza (27), Aldo Fa- 
brizi (14). Jan Fethke (15, 52), 
Jean Gabin G2), Józef Galew- 
ski (33), Wieńczysiaw Gliński 


(412), 
(32), Wiesław  Gołzs (412). 
Zsuzsa Gordon (T), Alec Gui- 
ness (32), Karol Hanusz (25), 
Włodzimierz Haupe (13), Wan- 
Ga Jakubowska (52), Alojzy Ji- 
rasęk (1), Zbigniew Józefowicz 
(41-43), Jerzy Kaden (29), Je- 


lomaka (4142), Giovanna Ralli 
(14, %), Roberto Risso (14), Mi- 
chat Romim 00), Giulia RuDini 
414), Jan Rybkowski (9, 50 ż 5%. 
Giuseppe De Santis (14), Danu- 
ta Scibor-Rylska (8), Vittorio 
De Sica (M4, 15, 16, T7, 18, 19, 
30; m), Maria Schell (48), An- 
wni Słonimski (43), Libero 'B0- 
laroli (14), Władysław Stare- 
wicz (28. 25). Janusz Strachoc- 
ki (4-42, 56), Danuta Szatlar- 
ska (2), Andrzej Wajda 
©, Czeslaw Wollejko (15). 
Julian -Wyrzykowski (41-42), 
Alida Valli (23), Anna Ver- 
non 68), Luchino Viscontt (14), 
Mariena Dietriech (34), Marina 
Viady (3). Jerzy Zarzycki (32), 
Cesare Zavattini (f4). Ferenc 
Zenthe (29). 


mu” z gośćmi-z- Bułgarii (13). 


Co zdarzyło się na ulicy 1 co 
dalej? (15), O festiwalu filmów 
polskich w Bułgarii (45). 
CHINY: Z ręczną kamerą na 
Galekowschodnim szlaku 6), 
Pracziadek kina w Warszawie 


kiego .(1). Przegląd czechosło- 
wackich filmów kukiełkowych 
(23, Nad pięknym modrym 
Dunajem (77). FESTIWAL w 
KARLOVYCH VARACH: Na 
Festiwalu Filmowym w Karlo- 
vych Varach (38) oraz dalsze 
korespondencje z festiwalu: W 
powodzi filmów GI), Migawki 
totoreporterskie z IX M.F.F. w 
Karlovych Varach (33) £ Impre- 
za, którą warto skopiować (38); 
Tak jak na całym świecie (41— 
42), Film o pierwszych samo- 
chodach (41). 

FINLANDIA: Jak powstał 
„Biały rent* (13). 

FRANCJA: Przed potopem 
(), Pozdrowienia z Francji (2); 
Z prac francuskich klubów fil- 
mowych (4). © sztuce najważ- 
niejszej (5), Zagadnienie formy 
(60, Prawdziwa kinematografia 
francuska (7), Paliwo („Gaz- 
Qii*) (0), Nowy film Jorisa 
Ivensa (10), Sprawa Loli Mon- 
tez (12), Kinematografia tran- 
cuska (14), Film 'francuski — 
1935 (16), FESTIWAL FILMO- 
WY W CANNES: Na początku 
— zgrzyt (10), Gwiazdy 1 spek- 
takie, spektakie i gwiazdy (19), 
Filmy nagrodzone na Festiw: 
lu w Cannes (20), O narodzi- 
nach festiwalu w Cannes (30). 
Picasso 1 Clouzot na ekranie 
$estiwalowym (29), Ostatnie dni 
wielkiego turnieju filmowego 
(1) orax Mieszanka fotograficz- 
na (32). Paryskie spotkanie 
(38). Deklaracja paryska (28), 
Claude Autant-Lara kręci no- 
wy film 31), Fernand Cow- 
boy 3). Te diabelne za- 
moloty — „Dyl Sowizdrzał" 


film",  „C.LILA.C-" 


„PRASA*, Warszawa, 


(M4). Yves Montand i „Czaro- 
wnice z Salem" (40), Jak oni 
to robią? (4142), Ziębią nas i 
grzeją sprawy krytyki między- 
narodowej (41-42). 

GRECJA: O filmie greckim 
02. 

INDIE: Rozmowa o filmie 
hinduskim (40). 

IRAN: Kilka słów o filmie 
irańskim (30). 

JUGOSŁAWIA: U progu le- 
pszych dni (26), Festiwal w Pu- 
la 05). 

NRD: „Defa* — o jej.nowych 
filmach ł planach na przysz- 
lość (8), Chcę pić (22), Harms 
z filmu o Thiilmannie (44), Z wi- 
zytą u Kurta Maetziga (48). 

NRF: Niemcy zachodnie con- 
tra Hollywood (1). Urlop na 
slowo honoru (21), „Berlinale 
od przodu i tyłu (29), W mo- 
nachijskim Hollywood (32), Na 
plenerach w Tyrolu 3), W 
Berlinie 1 gdzie indziej (41-- 
42). 

MEKSYK: Meksyk kłania się 
Holiywoodowi (22). 

RUMUNIA: Na ekranach fl- 
my rumuńskie (20), Rozmowy 
z rumuńskimi gośćmi (22), Kil- 
ka uwag o kinematografii ru- 
muńskiej (35). 

STANY ZJEDNOCZONE: 
Każdego wolno kochać w £ll- 
mie (25), „Wojna i pokój” czy- 
M plany amerykańsko-radziec- 
klej współpracy filmowej (23), 
Będziemy znów oglądać ame- 
rykańskie filmy (45), Gene 
Kelly zaprasza do tańca (46), 
Kult zmarłej jednostki (46). 

SZWECJA: Film o ojczyźnie 
Lawransa (43). 

WIELKA BRYTANIA: An- 
glelski literat o swej współ- 
pracy z fllmem (3), Charles 
Laughton (5). Zaginiony (Lost) 
(da), Niełatwy jest start w 
angielskim filmie (9), Fil- 
mowy list z Hongkongu 
(2%), 60 lat kinematografii (36), 
m wierszy korespondencji z 


raj 
2) 


K 


© 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
B. Dorys, St. Dukiewicz, A. Gronau, E. Hartwig, T. Ink, N. To- 
dorow, 1. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Mostiim* (ZSRR), „Defa* (NED), „Unitrance* (Francja), „Lux- 
C.* (Włochy), A. Rank (Anglia), 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 

Marszalki Zam. 2578. B-80 


(owska 3/5, 


archiwum, 


Anglii (412), O pewnej pre- 
mierze, o nowym fllmie Oii- 
viera 1 o tym, co słychać w 
ogóle w produkcji angielskiej 
(47), Hitlerowcy w Londynie 
(48). 

WĘGRY: Nowe filmy węgier- 
skie (4). 

WIETNAM: Wielkie dni ki- 
nematografii polskiej w Hanoi 


(2h). 
WŁOCHY: „Film* poświęco- 


ny kinematografii włoskiej 
(14), Libero Solaroli: Kilka 
spraw kinematografii włoskiej 
(14), Luchino Visconti i jego 
„Zmysły” (14), Wizyta u Ald> 
Fabriziego (14), Młoda genera- 
cja realizatorów fllmu włos- 
kiego (24), O neorealizmie w 
kilku słowach (31), Zbląkani 
(1). XVII MIĘDZYNARODO- 
WY FESTIWAL FILMOWY w 
WENECJI: W Wenecji — jakość 
nie ilość (37, Weneckie dni i 
noce (3%), „Złoty Lew nie za- 
ryczał (30), Stare 1 nowe czyji 
rozmowa z Edwardem  Tisse 
(40), Jak w rodzinie (41—42). Co 
za szczęście być kobietą (47). 

ZSRR: List Pawła Kadoczni- 
kowa do „Filmu* (l), O no- 
wym filmie radzieckim (2), 
Jeszcze jeden film młodyci. 
debiutantów (5), Michał Romm 
opowiada o swym nowym fil- 
mie (17), Sergiusz Jutkiewicz o 
swym filmie „Otello* (9). 
współczesność na ekranie (27). 
Rozmowa z reżyserem Józe- 
1em Chejticem o filmie „Śle- 
dztwo* (35), Filmy młodych 
twórców (3)," Grzegorz Roszal 
opowiada o swym flimie „Bunt 
kobiet" (36). Wśród gości ra- 
dzieckich (58), Czy film radzie- 
ckl wychodzi z impasu? (43), 
krany czekają na dobre filmy 
(46), w wytwórni filmowej im. 
Gorkiego (4). 


ROZMAITOŚCI FILMOWE 


3,5, 7, 9, 11, 15, 17, 19, 22, 24, 
26. ZI, 23. 37, 44. 48. 


« Poziomo: 4)” Pseudonim _Jó- 
zefa Korzeniowskiego, 5) 


Popularna aktorka francu- 
ska. 12) Ostrzegają wodniaków, 
14) Blok państw imperialistycz” 
nych po I wojnie światowej, 
16) Sód, 18) Najwyższy głos W 
śpiewie, 19) Woń, 2ty Stolica 
Albanii, 237 Dodatki krawie- 
ckie, 26) Chryzolit, 29) Staró- 
rzymskie widowiska Judowe. 


obszary na północ od granicy 
lasów. 37 Mogą być śmietan- 
kowe, 


aniu. 13) Będący wewnątrz 
czegoś. nie wychodzący poza 
dany przedmiot. .15) Minerały. 
try Tragedia Sofoklesa, 20) Ka- 
tusze, 72) Żelazne okucia za- 
kładane na buty  talerników, 
.my Mieszkanka Afryki, 25y-Ty- 
tuł filmu polskiego, 27) Rośli- 
na, mająca duże znaczenie dla 
przemysłu perfumeryjnego, 28) 
Imię męskie, 30) arty- 


stka, 31) Przychodzi z jedze- od 
niem. 


(„Wik* — Warszawa) 


FILM 


TYGODNIK 


REDAGUJE ZESP! 'OLEGIUM: 
z r kt OŁ. Kt OM: pe 


jczną 
szawa, ul. Wilcza 46, tel. 864-581, konto PKO I-8-100024, Warszawa. 


| Lohengrin posługiwał się wprawdzie łabę- 
dziem, ale żęby szanujący się aktor filmowy 
jeździł na strusiu — tego jeszcze nikt nie sły- 
szał. Jednak ulubiony aktor Ameryki Łaciń- 
skiej — Cantiflas odbył po ulicach Hongkongu 
taką oto dziwną przejażdźkę, która wynikła 
zresztą ze scenopisu filmu „W 80 dni dookoła 
świata", zrealizowanego według powieści Ju- 
liusza Verne'a przez amerykańskiego reżysera 
Michaela Andersona. Jest to film barwny, 
z dźwiękiem przestrzennym, małcręcony syste- 
mem Todd-AQ na taśmie 70 mm (szerokość 
taśmy iw normalnych filmach wynosi 35 mm) 

i przeznaczony na bardzo, bardzo szeroki ekran. 
„W 80 dni dookoła świata" — to jeszcze jeden 
film-gigant, w którym tak lubują się Amery- 
kanie. Warto dodać,.że jest to również tzw. pa- 


wyżej Cantiflasa — występują w tym : 
Martine Carol, Charles Boyer, Frank Sinatra, 
Marlena Dietrich, Ronałd Colman, Buster Kea- 
ton, Fernandel i trzydziestu kilku innych głoś- 
nych aktorów ze wszystkich stron świata. 


CZTERY DRAMATY 


4 


Z podanego rysunku odgadnijcii 
omlądaliście na naszych ekranach. 07 ( oramatów, które 


(M. Dziurieja — Poznań) 


umysłowe*. Wśród  Czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we roz | rozlosowane 
zostaną x 

nagrody, książkowe. 


wszystkie urzędy pocztowe 
— PEWZ „Ruch«, War- 


ST© LAT! BUZI/ 
_D©/SIEG© REKU! 


Jak zcbawa to zabawa, czyli: jak się bawić w noc sylwestrową — ło według recepty: włoskiego reżysera 


Federico Felliniego. Nasze zdjęcie przedstawia scenę z jego filmu „Il Bidone”. Na pierwszym planie (ta ro- 
ześmiana) Giulietła Masina-aktorka, którą zobaczymy wkrótce w innym filmie reż. Felliniego —,La Strada” 


